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POZNAŃ 7 sierpnia
Na wczorajszem posiedzeniu niższej Izby angiel­

skiej dawał podsekretarz stanu ministerstwa spraw za­
granicznych objaśnienia w kwestyi stosunku, w jakim 
pozostają mocarstwa do siebie i do Turcyi. Objaśnie­
nia te w uiczem jednak stosunku tego nie wyświeciły. 
Były to znane komunały, tak często powtarzane przez 
ministrów angielskich, o koncercie europejskim i ich 
jednomyślność w wszystkich kwestyach półwyspu bał­
kański» go. Na zapytanie deput, Churchills’a odpowie­
dział pan Dilke, że rząd przedłoży wkrótce Izbie au­
tentyczny tekst noty zbiorowej, wręczonej Porcie i że 
pomiędzy sześcioma mocarstwami ciągła odbywa się 
komunikacya i ciągłe trwają narady, jakby złamać 
opór Turcyi i zniewolić ją do wykonania traktatu ber­
lińskiego i przyjęcia uchwały konferencyi berlińskiej. 
Jakiej zaś jest natury owa komunikacya, tego nie wy­
jaśnił p. Dilke. ponieważ, zdaniem jego, nie byłoby to 
rzeczą odpowiednią. Porcie została także — mówił da­
lej podsekretarz stanu — w tym tygodniu i druga 
wręczona nota w kwestyi czarnogórskiej i przedłożone 
dwa projekta do wyboru, i wszelka jest nadzieja, że 
Porta zgodzi się na jeden z tych projektów i dopełni 
w ten sposób postanowienia traktatu berlińskiego. Rząd 
uważa, że rozprawy nad kwestyą, czy Turcya zgodzi się 
na propozyą mocarstw, czy też ją odrzuci, nie miałyby 
żadnego celu i z tego powodu nie życzy sobie wszczy­
nania w tym względzie dyskusyi. W końcu oświadczył 
pan Dilke, że parlament jeszcze przed rozejściem się 
otrzyma bliższe wy aśnienia. Następnie zabrał głos 
minister dla Indyi i wyjaśniał stan rzeczy w Indyi, 
twierdząc, że rządowi nie jest wiadomem, iżby pomię­
dzy ludnością mahometańską Indyi miało panować 
wzburzenie umysłów. Rząd wedle lorda Hartingtona 
z wielką śledzi bacznością bieg wypadków na Wscho­
dzie, a co się tyczy Turcyi, to nie trzyma się po­
lityki gwałtu, ale taką obrał drogę, na której dadzą 
się pogodzić interesa Turcyi z interesami Anglii 
i Europy.

Na posiedzeniu wczorajszem Izby angielskiej po­
dniesiono również kwestyą irlandzką, mianowicie zwró­
cono uwagę na wzburzenie umysłów, jakie w Irlandyi 
zapanowało z odrzuceniem bilu dzierżawni go. W Lon­
dynie bowiem rozeszła się wieść, że rząd wysyła do 
Irlandyi oddział marynarzy, składający się z 1000 żoł­
nierzy, a to z powodu, że obawia się nowych znów 
tamże zamieszek i niesj okojności. Wieści tej zaprze­
czył pan Forster, i oświadczył, iż rząd nie lęka się 
powstania w Irlandyi i dla tej jedynie przyczyny po­
mnożył wojska, ażeby wzmocnić zaufanie ludności 
i odjąć sposobność pojedyńczym osobom do wszczyna, 
nia gwałtów.

Rząd angielski usiłuje, jakkolwiek bezskutecznie, 
zmniejszyć doniosłość powstania afgańskiego i klęski, jaką 
poniósł korpus jenerała Burrows’a, Ze położenie armii 
w Kandaharze bardzo jest rozpaczliwe, pokazuje już te­
legram Daily News, według którego opuszcza cała 
armia angielska Kabul i spieszy na odsiecz Kandaha- 
rowi. Pierwszym skutkiem porażki Anglików w Kanda­
harze na wewnętrzną politykę angielską jest rozdwojenie 
w łonie partyi liberalnej co do dalszych kroków rządu. 
Grupa wigów pragnie działać szybko i energicznie, ra­
dykalni zaś gotowymi są wyrzec się wszystkiego, byle 
tylko uniknąć ofiar. Dziennik Dilkiego W e e k 1 y 
Di sp ath pisze:

Zachodzi obawa, ażeby lord Hartington i jego do- 
radzcy nie zbłądzili w chęci zrobienia dobrze, i żeby nie 
wciągnęli nr rodu w nowe szaleństwo i może większe jeszcze 
nieszczęścia. Należy temu, o ile podobna, przeszkedzić. 
Z niepokojem patrzymy na usiłowania rządu, ażeby szybko 
jak najwięcej świeżych pułków do służby indyjskiej przygo­
tować. Jedynie pewnem, godnćm nas i politycznie ro- 
zumnem zalaniem byłoby raczój, ile się da najwięcój wojsk 
czy to angielskich, czy krajowych, wycofać z Afga­
nistanu. Niepodobna zupełnie uniewinnić rządu, że ze 
względu na opaczne wyobrażenia o tak zwanym honorze 
kraju prowadził dalćj w znacznej części politykę swych 
poprzedników i przez to porażkę afgańską umożebnił.

Dalsza postawa Anglii w Afganistanie zależeć za­
tem będzie od tego, który z tych dwóch kierunków 
w gabinecie angielskim przeważy.

I Times doradza zakończenie kampanii i zu­
pełne wycofanie wojsk z Afganistanu. Powiedzą — 
pisze Times, że to nowe upokorzenie, ale cóż 
Anglią to obchodzić może, co o niej sądzić będą 
Afganie. Organ City londyńskiej idzie nawet da­
lej i przewiduje ewentualność poświęcenia i opu­
szczenia Indyi, natomiast domaga się czynnego 
i energicznego wystąpienia na Wschodzie Europy, oczy­
wiście wespół z Rosyą. Artykuł T i m e s ’a wywołał, 
jak piszą, w Anglii wielkie wrażenie.

To ustawiczne występowanie niektórych dzienników 
angielskich za sojuszem Anglii z Rosyą ustaliło w pra­
sie kontynentalnej to przekonanie, że pomiędzy dwoma 
temi państwami, jeżeli już nie został zawarty alians, to 
istnieją pewne zobowiązania. Dzienniki też niemieckie, 
jak Grenzboten, uważany za organ księcia Bis­
marcka, oskarżają wprost Anglią, że razem z Rosyą 
żywi nieprzyjazne zamiary względem Austryi i Niemiec, 
że mianowicie stara się szkodzić interesom, jakie dwa te 
państwa mają nad Dunajem. Równocześnie występują 
Grenzboten przeciw temu stronnictwu rumuńskiemu, 
które, niepomne na krzywdy, jakie Rumunii wyrządzała 
Rosyą, działa w duchu rosyjskiej polityki. Artykuł 
Grenzboten obiega po całój prasie europejskićj, 
i z tego powodu podajemy go w całości, ponieważ

charakteryzuje nam dosadnio nieufność i podejrzenie, ja­
kie żywią Niemcy do Rosyi.

Od chwili — tak piszą Grenzboten — w której 
Europa pozwoliła znów Rosyi usadowić się nad Dunajem, 
było się można na pewno spodziewać, że gabinet peters- 
burgski tej samej schwyci s:ę taktyki — która Rosyą 
uczyniła dawmój panią tćj potężnój rzeki. To też nie 
zaskoczył niespodzianie Niemiec żaden z tych manewrów 
i intryg, za pomocą których zwykła Rosyą dążyć do 
raz wytkniętego celu. Natomiast trudno było przypuszczać, 
iżby Anglia mi tła tu pomocną podawać rękę ambicyi mo- 
skiewskićj i ulegać jej planom. A i pod tym względem 
nmsimy do pewnego stopnia wyrazić nasze zdziwienie, że 
teraźniejszy gabinet wigowski taką poczyna prowadzić po­
litykę nad Dunajem, która wręcz sprzeciwia się interesom 
Anstro-Węgier i Niemiec. Piszą nam — mówią dalej 
Grenzboten •— z Galaczu, iż reprezentant angielski, 
zasiadający w komisyi naddunajskiej, otrzymał polecenie do 
stawienia formalnego wniosku, który ma widocznie na celu 
wykluczenie Austryi od udziału w kontroli nad żeglugą po­
między Golarzem a Bramą Żelazną i to z tego powodu, że 
kontrola ta ma być wyłącznie państwom nadbrzeżnym po­
wierzona. Ponieważ jednak rząd angielski obawia się, iż 
napotka na trudności przy wykonaniu tego planu i ponieważ 
chciałby zarazem mieć pewien wzgląd na traktat berliński, 
który przepisuje ustanowienie komisyi do wykonywania prze­
pisów policyjnych podczas żeglugi, przeto ma drugi projekt 
w zapasie, żądający, ażeby komisya europejska, w którśj 
zasiada reprezentant rosyjski z prawem głosu, rozszerzyła 
swą władzę aż do Zebznej Bramy i przyjęła do grona 
swego delegowanych serbskiego i bułgarskiego. Gdyby 
projekt ten został przyjęty, wtedy Rosyą, rozporządzając 
trzema głosami, decydowałaby na rzeczonej przestrzeni we 
wszystkich sprawach, tak poi tycznych jak ekonomicznych. 
Dziwić s>ę też nie można, iż Anglia i Rosyą chciałyby dla 
swych planów pozyskać Francyą i Włochy. Ale trudno 
pojąć, jak Rumuni, którym Rosyą odebrała niedawno Bes- 
arabią, a teraz gotowa każdej chwili wyrwać im z rąk uj­
ścia Dunaju, mogą się zgodzić na jej plany i dopomagać 
jej w intrygach, knowanych przeciw Niemcom i Austryi, 
a więc przeciw tym państwom — które mają interes 
w tóm, ażeby Rumuni przynależne im stanowisko utrzymali 
nad Dunajem. Trudnoby było zaiste fakt ten zrozumieć, 
gdyby nie było wiadomem, iż w Rumunii istnieje stronni­
ctwo, które przed pięciu laty było przy sterze rządu a które 
serdeczne utrzymuje stosunki z Rosyą. Jakkolwiek wcule 
nie jesteśmy — kończąGr e n z b o t e n — zbudow ni z po­
lityki p. Bratiano i jego przyjaciół, z tćj polityki, która 
pod auspieyami Anglii szuka przymierza z Rosyą, mimo to 
wyrządzimy mu przysługę, jeżeli przypomuimy, że Rumuni 
mają jedynie do zawdzięczenia Austryi i Niemcom i inte­
resom, jakie dwa te państwa mają nad Dunajem, że Rosyą 
aż do rzeki Seretu nie posunęła swych granic. Dopóki mo­
narchia austryacko-węgierska i naród niemiecki żywić będą 
to przekonanie, iż obowiązkiem ich jest czuwać nad intere­
sami swemi nad Dumjem, dopóty też nie spotka Rumunów 
żadne nieszczęśde. Sprzymierzone państwa środkowó; Eu­
ropy nie z e z w o 1 ą tćż uigdy na to, ażeby politycy w Buka­
reszcie mieli interesa Austryi i Niemiec rzucać pod nogi 
swym obecnym przyjaciołom, chociażby przyjaciółmi tymi 
byli Gnrczakow i Gladstone.

Pogłoski, które znalazły przystęp do tak poważnego 
dzieiWńka, jak Presse wiedeńska, o znacznej koncen- 
tracyi wojsk rosyjskich w okolicach Kijowa i o mane­
wrach, które odbywać się mają podczas bytności cesarza 
austryackiego w Galicyi, zdają się być bezpodstawne. 
Jak pisze Czas, nic o tych manewrach w Kijowie 
nie słychać. Koncentraoya odbywa się, jak zwyle 
o tej porze, ale nadzwyczajnych przygotowań nie widać. 
Natomiast prawdą jest, że przedsięwzięto roboty około 
fortyfikacyi Kijowa, nie wiadomo przecież, w jakich roz­
miarach.

W Turynie ma się w tych dniach ukazać broszura 
p. t. „Politica segreta italiana“, odnosząca się do sprę­
żyn działających przed wojną włosko-austryacką i nie- 
miecko-austryacką w r. 1866. Broszura ta wykrywa 
tajne zmowy dyplomacyi niemieckiej z Mazzinim. 
Neue Fr. Presse podaje z broszury tej notę Maz- 
ziniego, którą hr. Usedom wręczyć miał ks. Bismarckowi 
Dziennik wiedeński sądził, iż ogłaszając wyjątki z rze­
czonej broszury, uszczęśliwi świat jakiśmś wielkiem 
odkryciem, tymczasem podana przez niego nota druko­
waną już była w Germanii w r. 1872 dnia 27 sier­
pnia. Czy wspomniana broszura włoska nieznane dotąd 
wykryje tajemnice dyplomacyi, należy zaczekać.

* Wnioskując z głosów, jakie się z powodu arty­
kułu „Nasze zdanie“ odezwały w tutejszej prasie pol­
skiej, mamy nadzieję, że sprawa Towarzystwa wybor­
ców polskich da się załatwić w sposób dla publicznego 
dobra korzystny i zbawienny. Rzeczą komitetu będzie 
wziąć tę sprawę w swe . ręce i za pomocą ludzi dobrej 
woli doprowadzić do zgody. Dziennik Poznański 
nie godzi się wprawdzie na założenie osobnego Towa­
rzystwa wyborczego — potrzeba jednakże takiego sto­
warzyszenia jest ogólnie uznaną i jesteśmy przekonani, 
że się i Dziennik w obec zgodnej w tej mierze 
opinii przeciwić nie będzie. Określać obowiązków wy­
borców nie potrzeba, bo to się na wiele nie zda; pier­
wszym obowiązkiem wyborcy jest stanąć do urny, a je­
dnak czasem 50 procent od głosowania się wstrzymuje. 
Tu trzeba Stowarzyszenia, którego każdy czło­
nek zohowiąże się do regularnśj składki — to też 
prosimy, aby komitet takie Stowarzyszenie dla Pozna­
nia założył.

Jubileusz belgijski.
VI.

Przypatrzyliśmy się rządom liberalizmu belgijskie­
go pod względem konstytucyjnym, parlamentarnym i 
społecznym ; pozostaje nam jeszcze rzucić okiem na za­
chowanie się jego względem zewnętrznych objawów 
życia kościelnego, względem kultu i nabożeństwa ko­
ścielnego.

Liberalizm belgijski wypowiedział walkę na śmierć 
lub życie szkołom chrześciańskim wszelkiego rodzaju, 
chrześciańskim stowarzyszeniom i zakładom miłosierdzia 
jakiego bądź kierunku i działania; wir tej walki po­
pchnął liberałów jeszcze o krok dalej do świątyni. 
Mimo istniejących dekretów (Prairial r.XII) mimo naj­
wyraźniejszej tradycyi ludu belgijskiego, chociaż głos 
sumienia nie tylko katolików, ale i protestantów prze­
ciw temu się opierał, nie powstrzymano się od wydar­
cia katolikom cmentarzy i zamienienia tych miejsc 
wieczuego spoczynku ojców i dziadów na symultanue, 
mięszane cmentarzyska. Nawet przemocą chowano 
morderców, samobójców, uiewiernych i wyraźnych 
bluźnierców grzebano obok wiernych katolików, aby 
tylko uniemożebnić katolikom, iżby na tych zbezcze­
szczonych miejscach wspólnie ze swemi rodzinami spo­
częli pod osłoną i opieką krzyża świętego. Gdy Kościół 
w pewnych okolicznościach, gdzie tego koniecznie było 
potrzeba nie zgodził się na kaprysy i zachcianki któ­
rego z panów burmistrzów, powstawał natychmiast stra­
szny hałas i krzyk na nietolerancyą katolików, nie 
chcących we wszystkiem znosić liberalnych wy­
bryków i poddać spokojnie karku pod ich jarzmo.

Czy mamy przypomnieć, jak niegodziwie postąpio­
no sobie z osobą sędziwego Biskupa z Leodyum, kiedy 
chciał odprawić publiczną uroczystą procesyą, — lub 
co się stało w Brukseli z procesyą od kilku wieków 
istniejącą? Czy mamy powtarzać to, cośmy niejedno­
krotnie w latach ubiegłych w piśmie naszem zapisy­
wali — owe ohydne, cyniczne i oburzające przedrze­
źniania tfu t o 11 c k i cli obrzędów, tajemnic i insty- 
tucyi, jakich dopuszczał się liberalizm w publicznych 
pochodach w Brukseli, Tournai, Gandawie itd? W ko­
ściele samym nie pozwalał liberalizm zbierać składek, 
przeznaczonych na popieranie dzieł chrześciańskiego mi­
łosierdzia, na rzecz kalek, chorych, ubogich lub pod­
upadłych osób. Wyjątkową ustawą chciano zamknąć 
usta kapłanom, aby z kazalnicy, tego ostatniego schro­
nienia p r a w d y głosić jej nie mogli; ścigano ich na­
wet aż przed ołtarz, aby doń wierni, nie wiedzący, że 
rewolucya francuska ustanowiła osobnym dekretem 
taksę stypendyów mszalnych, nie dawali księżom zbyt 
wielkich ofiar. Niegdyś było najgorętszem życzeniem 
rewolucji i liberalizmu, aby księdza wyprzeć z żyoia 
społecznego, zepchnąć go z wpływowego stanowiska, ja­
kie zajmował i ograniczyć na zakrystyi; obecnie 
i w tćj zakrystyi chciałby liberalizm gospodarzyć, tam 
policyanci jego chcieliby świeczki liczyć, ziarna kadzi­
dła ważj’ć, kontrolować chleb i wino, potrzebne do 
sprawowania najświętszej bezkrwawej ofiary. Co więcej — 
osobną ustawą, znoszącą różnicę między stanem ducho­
wnym a świeckim, chcialbj7 utrudnić wstępowanie do se- 
minaryów, zniewalając każdego kleryka do służby wojsko­
wej. Późniejszy minister Delcour, oświadczywszy dnia
10 czerwca 1869 r., że sumienie katolików nigdy się 
na takie prawo nie zgodzi, powiedział: „powtarzam, że 
postępowanie rządu jest nierozważne, bo zniewala wiel­
ką część tćj Izby do bezwzględnej opozycyi przeciwko tej 
ustawie,“ A jednak rzeczy zaszły tak daleko, że ani 
Delcour, ani jego przyjaciele, zostawszy ministrami, nie 
mieli dość odwagi, aby obalić tę ustawę, przeciw której, 
będąc w opozycyi, tak energicznie występowali. Pod 
względem nieprzychylności dla Kościoła, Belgia szalone 
czyni postępy. Przed kilkunastu laty wystąpił pewien 
liberalny minister belgijski z gabinetu, ponieważ nie 
godził się ze swymi kolegami w zdaniu o grabieży do­
konanej na Stolicy św. wr. 1848. Książę de Ligne po­
szedł z polecenia liberalnego gabinetu z śp. Piusem IX 
na wygnanie do Gaety, w roku 1875 jeszcze reprezen­
tował Belgią u Stolicy św. dobry katolik — ale już 
w ówczas dano temuż posłowi w Izbie publiczną naga­
nę, gdy gazety liberalne denuneyować go poczęły, iż 
przyłączył się do protestacyi katolickich pątników bel­
gijskich, którzy potępili rabunek, dokonany przez Wi­
ktora Emanuela na Stolicy św. Po latach 5 doczeka­
liśmy się zupełnego zerwania stósunków dyplomaty­
cznych ze Stolicą św. — baron d’ Anethan opuścił ci­
chaczem stolicę chrześciańskiego świata.

Tak tedy zagwarantowane konstytucyą wolności 
i swobody podeptano zuchwale nogami, organizowano 
uliczne rokosze i bunty, wzywano nawet do mordowania 
księży i władz, zaczepiano publicznie bezbronnj7ch księży 
i zakonników, — i to nożami po ulicach przeszkadzano 
publicznie w obchodach i nabożeństwach katolickich, 
napadano katolików po zgromadzeniach w Mechlinic 
i Tournai. Policya patrzała na te skandale, władze 
bezkarnie na nie patrzały. Na co się zdadzą w takich 
razach sądy, jeżeli ogólna i publiczna moralność do 
tego stopnia upadła, iż takie rzeczy dziać się mogą bez­
karnie ?

Tak! liberalizm belgijski czerpie swą moc i siłę 
do pogwałcenia praw Kościoła w publicznej nie- 
moralności. Nie masz dnia, iżby nowa jaka zbro­
dnia nie dopełniała miary dawniejszych, a zwycięstwo
11 czerwca 1878 daleko więcej jeszcze rozpasało zu­
chwałość liberałów. Gdy jaki katolik założył pry­
watną szkołę w swych dobrach i powierzył ją trzem

zakonnicom — krzyczano w niebogłosy, gdy jaki ma­
jętny katolik zrobił testament na korzyść katolickich 
zakładów, tak długo manewrowano, aż testamentu nie 
obalono. Natomiast wszystkie wykroczenia przeciw pu­
blicznej moralności uchodzą bezkarnie. Pijaństwo, nie- 
karność, niemoralność wśród klasy roboczej wzmaga się 
nieustannie, w teatrach bezwstyd i nagość, w prasie 
tak wielkićj jak i ulicznej swywola i bezwstyd; boha­
terki demi-mondu poznasz tam po brylantach, dyamen- 
tach, któremi jaśnieją, po pałacach, gdzie stoją ich 
cugowce, po bałwochwalstwie, jakiem je otaczają libe­
ralne wielkości rządowe. A jeżeli skandal jaki lub 
zbrodnia wołająca o pomstę do nieba wyjdzie na jaw, 
jeżeli oszuści, którzy zrujnowali spokój, szczęście i do­
brobyt rodzin, staną przed kratkami sądu — to wła­
dze rządowe wynajdują jeszcze łagodzące ookoliczności!

Są to symptomata społecznej choroby i zepsucia, 
którą liberalizm zaraża wszystkie kraje, gdziekolwiek 
zdoła się wcisnąć i zapanować — a w Belgii to zepsu­
cie jak największej zażywa swobody i protekcyi. Sta­
tystyka wykazuje ogro nny wzrost morderstw, samobójstw, 
rozwodów, dzieci illegitimi thori. Etoile belge, 
pismo najliberalniejsze, tak kreśli stan dzisiejszego spo­
łeczeństwa belgijskiego:
„Zdrowie, majątek, życie samo, rujnuje się tutaj — 
a im więcej ofiar pochłaniają te hetery, tern większej 
czci zażywają w społeczeństwie. Czyż publiczna moral­
ność nie oburzy się wreszcie przecie tym strasznym 
widowiskom? Czyż ludzie poczciwi nie poczną wytykać 
palcami młodzieńców, co hańbią swe imię, owych 
mężów, zajmujących publiczne stanowiska, a trwoniących 
w ochydnych orgiach oszczędności biednych robotników, 
którzy je w prostocie swojej im powierzyli? Gdzie 
policya jest bezwładna, — tam obyczaj ma swe 
prawa itd.“

A więc i według świadectwa samychże liberałów 
rośnie w Belgii potok zepsucia — a z nim wzmaga się 
fala socyalizmu.

Plaga ta oprócz Rosyi — najsilniej krzewi się 
i rośnie w Belgii, znajdując w stósunkach przez libera­
lizm wytworzonych silną do wzrostu swego podnietę. 
Początki soeyalizmu w Belgii sięgają początków ery 
konstytucyjnej, — ale początki te były słabe, a nawet 
Proudhon, który po roku 1818 osiadł w Belgii, nie zdo­
łał doprowadzić do jakiejkolwiek pewniejszej organiza- 
cyi, gdyż wpływ wolnego Kościoła niweczył zarodki 
i ziarna rzucane nieśmiałe przez zwolenników przewrotu. 
Zasługa Kościoła jest tutaj tern większa, że w Belgii 
byty7 wszystkie warunki i sprzyjające rozwojowi socja­
lizmu okoliczności: handel wielki, ruch przemyslowj7 
nadzwyczajny, intenzywna kultura ziemi, bezwarunkowa 
wolność słowa, pracy i stowarzyszeń, wyraźne przeci­
wieństwa i kontrasty religijnych zapatrywań, silna wal­
ka politycznych stronnictw itd. Mimo to z wytwarza­
niem się pauperyzmu obok zbogaconego przemysłem 
mieszczaństwa uprawiała się rola pod zasiew socyalisty- 
czny — nauka przewrotu pojawiła się nagle w groźnej 
formie, oparta na zasadach Bakunina. Według sta­
tystyki Marxa liczy Belgia 930,000 rodź n i to 9 ,000 
rodzin bogatych z 450,000 głów, 190,000 rodzin śre­
dniego dobrobytu, z których się rekrutuje proletaryat 
z 1,950,000 głów, i 450,000 rodzin robotników 
z 2,250,000 głów — pomiędzy tem 200,000 rodzin za­
pisanych na liście ubogich Nie dziwmy się 
przeto, że socyalizm na takiej glebie był jakby w do­
mu. Cośmy od roku 1865, to jest od kongresu w Leo­
dyum aż do roku 1877, t. j. do kongresu w Gandawie 
czytali w dziennikach, dziwując się niepohamowa­
nej gwałtowności w pomysłach i bluźnier- 
czychzamac.hach — to w większćj części za­
wdzięczamy Belgom. Rudolf Meyer powiada (w dziele 
swem Emancipationskampf des IV Standes): 
„Uważam, iż Belgia zupełnie popadła w radykalny ko­
munizm“ — i ma zupełną racyą.

Czynność internacyonału w Belgii rozpoczęła się 
roku 1866 agitacyą na rzecz powszechnego glosowania; 
w roku 1867 z okazyi krwawych zamieszek w kopal­
niach węgla w Charłeroi wydał internacyonał odezwę, 
wzywając do oporu; w Montigny stłumiono rozruchy 
krwawą przemocą; w wiośnie roku 1869 wmięszał się 
internacyonał do wielkiego bezrobocia w Charłeroi — 
a później starał się z powodu krwawych starć robotni­
ków całój Europy zainteresować losem robotników bel­
gijskich. Na kongresach studentów w Leodyum roku 
1865, w Brukseli 1867, Gandawie 1869 bratała się 
nierozsądna i s wy wolna młodzież z internacyonałem. 
W kwietniu 1869 roku przyszło podczas bezrobocia do 
nowych starć w Seraing i Boringe (Mons), w których 
znów krew płynęła. Rada jeneralna stowarzyszenia in­
ternacyonału wydała wówczas do europejskich i ame­
rykańskich robotników odezwę, w której wystąpiła z na­
stępującą skargą przeciw burźoazyi i złożonemu z nićj 
rządowi belgijskiemu:

„Kapitalista belgijski chciałby, aby robotnik bez 
względu na płeć i wiek pracował na niego dzień cały 
bez wytchnienia — i dla tego odrzuca z oburzeniem 
wszystkie ustawy fabryczne, a drży na sarnę myśl, iż 
prosty robotnik mógłby marzyć o czćmś innem, jak 
o zbogacaniu swego pana. Według jego zdania, robo­
tnik musi być nietylko uosobioną nędzą, istotą przeła­
dowaną pracą z najniższą zapłatą, lecz chce on jeszcze, 
aby ten robotnik był jego niewolnikiem, przygnębionym, 
pełzającym wobec swego pana i dozorcy. Strajki to 
dla niego bluźnierstwo — to bunty niewolników, to sy­
gnał do społecznego potopu.“

Socyaliści wszystkich krajów przyklasnęli tej ode­
zwie i Belgia odegrała na kongresie w Bazylei r. 1869 
znaczną rolę, mianowicie gdy chodziło o wyrażenie nię-



nawiści względem burżoazyi państwa i Kościoła. W ro­
ku 1871 dnia 5 czerwca oświadczył się internacyonał 
belgijski za komuną paryzką i zaprotestował przeciw 
wydaniu komunistów. Oto słowa protestu: „Komuna 
położyła zasługi około całej ludzkości, a ci, którzy 
w obronie jej walczyli, mają prawo do szacunku i sym- 
patyi wszystkich ludzi serca.“'

W roku 1873, na czwartym kongresie belgijskim 
w Brukseli, reprezentowało 8 federacyi około 64,000 
członków, przyznawających się wyraźnie do bakunino 
wego nihilizmu, a w roku 1874 utworzyła się już dzie­
wiąta federacya. Banda ta, wyznawająca głośno zasadę 
mordowania królów i księży, zorganizowana w stronni­
ctwo polityczne, zawarła pakt z liberałami i w roku 
1877 w Gandawie oświadczyła się za ogólną polityczną 
akcyą na podstawie powszechnego głosowania i progre­
sywnego podatku dochodowego. Kongres zakończył po­
siedzenie swoje temi słowy: „Bóg — to nasz wróg; 
Bóg — to kłamstwo; Bóg — to kamień węgielny szar- 
lataństwa!“ Rudolf Meyer powiada, że socyalizm bel­
gijski nie ma jasnej świadomości o celach, do których 
dąży — ale odznacza się dzikością nie do uwierzenia, 
niezmiernym fanatyzmem i dobrą orga- 
n i z a c y ą.

W organie ich A m i d u p e u p 1 e tak określony 
jest ich program : '

„Wypowiadamy wojnę tryumfującej reakcyi, bo­
skiemu prawu i obywatelskiej republice, kapitałowi, Ko­
ściołowi, państwu — słowem wszystkim objawom obe­
cnego życia. Nieustannie starać się będziemy podżegać 
nienawiść mas przeciwko nim — a gdy kiedyś będzie­
my mogli zburzyć te gmachy, jakie wzniesiono zabobo­
nowi — gdy będziemy mogli zagarnąć bogactwa tej 
ziemi i te wszystkie piękne rzeczy, które wyrabiamy — 
kiedy doprowadzimy do tego, że z obecnego społeczeń­
stwa nie pozostanie kamień na kamieniu, — wtedy bia­
da wam regenci, siepacze i tryumfatorzy dnia dzi­
siejszego !“

Tak daleko doszły rzeczy w Belgii — do tego do­
prowadził liberalizm, który obecnie święci półwiekowy 
jubileusz swych rządów.

Sądzimy, iż po przypatrzeniu się temu obrazowi, 
czytelnicy nasi zrozumieją powody, dla których, zda­
niem naszem, katolicy hałaśliwego udziału w tych uro­
czystościach brać, ani się wobec takiego stanu Ojczyzny 
cieszyć i radować nie mogą.

Za morzem.
I za morzem, dokąd nas wygnała bieda i niedola 

nie możemy się my Polacy pozbyć ducha niezgody, 
kłócimy się i czwarzymy, skoro tylko z tej biedy nieco 
odetchniem i do jakiego takiego dobrobytu przychodzić 
zaczniemy. Kłóciła się długie lata Gazeta Polska 
w Chicago z wychodzącą tamże Gazetą Polską i 
Katolicką; dziś walka zawrzała między Przyja­
cielem ludu wydawanym w Milwaukee przez p. 
Wędzińskiego, niegdyś nauczyciela w Gołańczy, a tąź 
gazetą, redagowaną przez księży Barzyńskich, z których 
jeden należy do Zgromadzenia księży Zmartwychwstań­
ców, drugi zaś jest księdzem świeckim — a obaj paste­
rzują w Chicago.

Spór doszedł szczytu, gdy Przyjaciel ludu 
zaczął protegować założenie jakiejś Unii polsko- 
amerykańskiej, przeciw której Gazeta Kato­
licka występuje i przed którą ostrzega. Nie znając 
stosunków nie możemy rozstrzygać w tój sprawie — 
niech za nas przemówi katolicki Biskup dyecezyi Green- 
bay Msgr. Krautbauer, którego list wydrukowała G a- 
zeta w najnowszym numerze z dnia 15 lipca. Oto 
słowa czcigodnego Biskupa wystosowane wprost do 
Polaków:

List pasterski do Polaków-Katolików' 
Dye cezyi Greenbayskićj.

Za nasz pasterski obowiązek uważamy sobie ostrzedz 
Polaków-Katolików naszego biskupstwa przed pewną 
gazetą, która w Milwaukee pod tytułem Przyjaciel 
ludu, wychodzi. Pismo to nie tchnie bynajmniej 
duchem katolickim, ale przeciwnie uważamy tendencyą 
jego za szkodliwą wierze świętej i moralności. W jednym 
z przedłożonych nam artykułów pismo to występuje 
dość jawnie w obronie masonów i za równością wszy­
stkich religijnych wyznań (żydów zarówno i pogan' 
„Zyd chrześcianin, czy Hottentot, wszyscy wierzymy 
w jednego Boga“ zdaje się być hasłem tego pisma,

i z bliska i z daleka.
xcv.

Potrącaliśmy już na tern miejscu z kolei o naj­
różnorodniejsze przedmioty: mówiliśmy na przemian 
o literaturze i sztuce, o malarstwie i muzyce, o nowych 
książkach i nowych odkryciach, albo znów o minionych 
czasach i znikłych postaciach, o dawnych pamiątkach 
i wspomnieniach, o wypadkach bieżących i kwestyach 
palących. Dziś, gdy na niwie spraw potocznych znie­
chęcające panują pustki, gdy najruchliwsze nawet i naj­
zasobniejsze pisma płowieją i usychają z braku ożywczych 
wiadomości, czemużbyśmy zasięgnąć ich po za światem 
nie mieli? Nieraz w zebraniach towarzyskich, po mile 
spędzonym wspólnie dniu i zabawie, pod wieczór urywa 
się rozmowa, wyczerpuje się pozornie jej wątek. Ale 
lada szelest gotów ją zbudzić i przeprowadzić w zaświa­
towe nadzwyczajności sfery. Wystarcza na to najmniejszy 
odgłos; niech no tylko

Błyskawica nocna zamigoce 
Sucha w ogrodzie zaszeleści grusza,
1 puszczyk z jękiem w okno załopoce,

aby wnet myśli i słowa przenieść w dziedzinę fanta- 
styczności. Więc i nam na ten raz niech się godzi 
przejść z torów rzeczywistości w krainę duchów poku­
tujących i zwiedzających napowrót ojczyste miejsca, 
rodzinę i przyjaciół. Przedmiot ten byłby nader nęcą 
cym, gdyby nię ta przeszkoda , że tak trudno powołać 
się na bezpośrednie świadectwo wiarogodnych osób. 
Otrzymujemy je zwykle z trzeciej ręki, a przechodzące 
z ust do ust, najprostsza przygoda odziewa się w coraz 
to kraśniejsze i jaskrawsze barwy, aż w końcu mało 
w niej prawdy pierwotnej zostaje., Ztąd skeptyczne 
umysły, ulęgając prądom wieku, biorą pochop do zupeł­
nego zaprzeczenia faktów, wyłamujących się z pod 
zwykłych praw natury. A jednak, mimo stanowczej 
negacyi chłodniejszych umysłów, trudno nie dać wiary 
niejednemu wypadkowi, co daleki od siania postrachu 
i grozy, pocieszająco owszem świadczy o zagrobowej

iod którem ono wychodzi dla katolickiego ludu i pod 
¡torem od tego ludu chce być utrzymywane. Pisma 

z taką dążnością sumienny katolik czytać nie powinien, 
ostrzegamy więc przed takowem wszystkich Polaków 
naszego biskupstwa jak najmocniej.

Pismo to zaleca także założenie politycznego, libe­
ralnego, centralnego związku pomiędzy Polakami bez 
różnicy wyznania religijnego. Katolicy, żydzi, niedowiar- 
d, masony mają być członkami tego związku, jeżeli 
tylko są Polakami.

Lud polski w całym znaczeniu tego wyrazu jest 
ludem katolickim, słusznie zatem zapytujemy się: Cóż 
za cel taki związek dla Polaków mieć będzie, jeżeli 
członkami jego niewierni, masoni i wszyscy wrogowie 
katolicyzmu być mogą? Może nawet ci ostatni mają 
być założycielami, przewodnikami i kierownikami związku 
aby do pewnych celów lud użyć? Na założenie tego 
związku mają być pieniądze pomiędzy Polakami zbie­
rane ; któż będzie zawiadował temi pieniędzmi, na 
co będą one użyte, jakaż rękojmia na zabezpieczenie 
ich dana?

Jeżeli związek ten podobne jak Peniani zadanie sobie 
obrał, natenczas Polaków-Katolików zwracamy uwagę 
na to, że Fenianie popadli w klątwę kościelną. Niechaj 
więc przykład Fenian będzie dla Polaków w Ameryce 
ostrzeżeniem i nauką, na jak niebezpieczne drogi lud 
zejść może, gdy nad nim przewodzą tacy polityczni 
wodzowie. Zresztą aż nadto dobrze znaną jest rzeczą, 
że na czele takich patryotycznych związków stawają 
często ludzie, którzy o dobro ludu najmniej się tro­
szczą i swojemi machinacyami w coraz większą tylko 
niedolą go wpychają; ludzie? którzy świętego imienia 
wiary i ojczyzny nadużywają tylko, aby pod farbowanem 
płaszczem ludzkości, wolności itp. łatwowierny lud dla 
swoich osobistych, wrogich Chrystusowi, celów wyzy­
skać ; ludzie, którzy stoją w służbie loż masońskich 
i dla nich pracują. Zaprawdę nie wiemy, które o ojga 
złego dla Polaków-Katolików gorszeni by było, czy się 
oddać carowi, czyli się rzucić w objęcia takich ludzi. 
Jak on tak ci są wrogami Kościoła katolickiego, jak on 
tak ci uwzięli się na jego zniszczenie, on przez poli­
tyczną tyranią, a. ci, dopóki nie mogą inaczej, tajnemi 
środkami. Jeżeli związek ten tylko Polaków w Ame­
ryce ma mieć na oku, to me widzimy wcale, jaka ko­
rzyść dla katolików i wiernych Kościołowi Polaków wy­
nikną może z tego ich połączenia się z swymi na­
turalnymi wrogami (boć takimi są żydzi i nie­
wierni).

O ile to więc od nas zależy, niedozwalamy w na­
szej dyecezyi żadnej kolekty na cel ten i zakazujemy 
tak księżom jak świeckim ludziom łączyć się z tym 
związkiem, wspierać go lub zalecać.

Istnieje w Ameryce katolickie polskie centralne 
Zjednoczenie, założone w prawdziwym interesie ludu, 
oparte na clirześciańskich podstawach i w duchu kato­
lickim prowadzone. Zjednoczenie to obok wzajemnej 
pomocy postawiło sobie za cel podnosić katolickie szkoły 
pomiędzy Polakami, opiekować się sierotami i wydawać 
katolicką gazetę. Z szczególniejszą troskliwością zjedno­
czenie to pracuje nad zcentralizowaniem Polaków, co 
dla zachowania wiary św. niezmiernej jest wagi, dalej zje­
dnoczenie to zamierza założyć kolegium dla kształcenia 
polskich kapłanów i wziąć w opiekę swoję wychodźców 
polskich. Kto więc wobec rodaków swoich prawdziwym 
pątryotą okazać się pragnie, kto chce pracować dla 
dobra Polaków w Ameryce, temu się najlepsza sposo 
bność w tern zjednoczeniu nastręcza, tak iż nie po­
trzebuje udawać się pod wątpliwą i niebezpieczną opiekę 
swych własnych nieprzyjaciół.

Dan w Green Bay dnia 7 lipca 1880.
t Franciszek Ksawery,

Biskup Greenbayski.
Oby te słowa przychylnego Polakom Pasterza 

wpłynęły na uspokojenie umysłów, na przyspieszenie 
zgody, która jeżeli gdzie to na obczyźnie, pomiędzy 
obcymi, nam Polakom tak bardzo jest potrzebna.

Ton Przyjaciela ludu jest gwałtowny, oszczer­
czy, nieludzki; nazywa on zwolenników Gazety Stań­
czykami, księży „kliką zmartwychwstańską“, „zdrajcami 
Ojczyzny“, zarzuca iin solistycznie „starokatolicyzm“, 
imiennie lży księży Barzyńskich i ks. Moczygębę, który 
przez cale życie uciułany grosz oddał na rzecz zało­
żenia kolegium polskiego w Ameryce. „Złość, niena­
wiść, duma, samolubstwo“, „brudna klika, jaką są Bu­
rzyńscy i ich stowarzyszeni, należący do 00. Zmartwych­
wstańców“, „okłamywanie Biskupów“, „kłamliwa szajka“ 
itd. to zwykłe frazesy pana Wędzińskiego, który śmie 
się odzywać (Nr. 9 Przyjaciela ludu z 21 lipca)

łączności istot umiłowanych z tymi, których zgonem 
swym osierocili.

ileż to bowiem razy rzewne podania otaczały ko­
lebkę sierót pośmiertną ich matek troskliwością! Sły­
szano szelest długich sukni, widziano pochylające się 
nad niemowlęciem białe jak skrzydło anioła postacie. 
Słyszeliśmy naprzykład z ust wiarogodnych następującą 
opowieść. Matka licznej rodziny odumarla ją młodo, 
ale opieka macierzyńska nie zgasła w grobie, nieraz 
nawet zewnętrzną okazując się tkliwością. I lak gdy 
jedna z córek wyjść miała za mąż, pewnej nocy, na 
krótko przed jśj ślubem, nagle przebudzona ujrzała 
przy sobie postać matki, czule w nią wpatrzoną. Roz­
wiało się niebawem drogie widzenie, zatwierdzone świa­
dectwem drugiej siostry, spoczywającej opodal w tym 
samym pokoju, która także widziała postać matki, ale 
nie dostrzegła oblicza obróconego ku narzeczonej. Naj­
głośniejsza tego rodzaju przygoda spotkała sławnego 
Tadeusza Czackiego. Nawiedził go du.ch ojca, aby mu 
udzielić potrzebnych wskazówek w pewnój sprawie ro­
dzinnej, w której świadectwo nieboszczyka było konie- 
cznem dla zachowania ścisłej w działaniu sprawiedli 
wości. Wielki ten patryota, zaświatowego przyjmując 
gościa, spytał niebaczny o zasłoniętą przed nami przy­
szłość — nie swoję — lecz ojczyzny! Straszne odkryły 
mu się obrazy, usłyszał bolesne zapowiedzi klęsk, co 
miały jeszcze uderzyć w kraj, w rodzinę jego, i to nie 
w jednem, lecz kilku pokoleniach. . Jęki jego rozpaczy 
zbudziły małżonkę: ta zapytuje o powód, bada pobla­
dłych liców męża. „Jak to ? więc nie słyszysz ? nie 
widzisz ojca?1 mówi głosem pełnym grozy Tadeusz 
Czacki. I jakżeż się- dziwić smutkowi, który odtąd 
trwale osiadł na czole tego wielkiego obywatela ? Każdy 
z nas, w najsroższem nawet znękaniu, łudzi się jeszcze 
nadzieją, każdemu śni się obiecana ziemia, a on się 
dowiedział, że ni on ni plemię jego przez długie lata 
krwi i męki nie wnijdzie do Kanaanu.

Nie mniej głośną jest przygoda jenerała Michała 
Grabowskiego, który za czasów Księstwa Warszawskiego 
po trzykroć nocną porą został nawiedzony przez nie­
znanego starca, co szkarłatnym płaszczem otulał ster-

do księży katolickich, aby wystąpili przeciw 
księżom Barzyńskim.

Niegodny to Polakom i brudny sposób walki. Oby 
Pan Bóg otworzył oczy zbłąkanym i nakłonił ich serca 
do zgody i bratniej jedności.KORESPONTENCYE KURYERA POZMANSKÎEG0.

Lwów, 3 sierpnia.
(W sprawie dźwignięcia handlu i przemysłu. — Państwowa ioć 

kolejowa. — W sprawie przyjęcia cesarza. — Burza).

(—) Zdaniem osób stojących w bliskich stosun­
kach z nowym ministrem finansów, p. Dunajewskim — 
i znających jego dla kraju naszego dobre inteneye — 
można wstąpienie jego do gabinetu uważać jako począ­
tek nowej a świetniejszej niż dotąd ery dla naszego 
handlu i przemysłu. Już dziś skonstatować z przy­
jemnością możemy, że ministerstwo drogą racyonalną 
dąży do dźwignięcia kraju naszego z upadku, jaki mu 
zgotowały rządy centralistyczne. Już bowiem przepro­
wadzone zostały przedwstępne czynności nie tylko do 
uregulowania produkcyi nafty, tak ważnego artykułu 
handlowego, w.którą ziemia nasza wielce obfituje, ale 
nadto wzięto się energicznie do rozwiązania i uporządko­
wania z pożytkiem kraju kwęstyi kolejowej. Przed kilku 
tygodniami przeszła, jak wiadomo, kolej arcyks. Al­
brechta w zarząd państwa, toż samo stanie się nieba­
wem z koleją łupkowską, co wnosićby należało z oko­
liczności oddania w jej zarząd ruchu kolei Albrechta. 
Z okoliczności zaś, iż kolei łupkowskiej poruezono także 
kierownetwo ruchu kolei naddniestrzańskiej, wysnuć się 
da tylko ten wniosek, że leży w intencyi rządu stwo­
rzyć punkt centralny dla państwowej sieci kolejowej 
w Galicyi, Ze plan takiej państwowej sieci kolejowej 
leży istotnie w projekcie rządu, łatwo wywnioskować 
z tego, co wyżej powiedziałem. W przypuszczeniu tern 
utwierdza jeszcze bardziej ta okoliczność, że według po­
głoski wiary godnej rząd zrealizowanie projektu kolei 
transwersalnej w Galicyi na siebie wziąć zamierza, po 
mijając konsoreyum belgijskie, co zdaniem naszem by­
łoby rzeczą najwłaściwszą, w takim razie bowiem mie­
libyśmy sieć kolejową jednolitą, interesom kraju odpo­
wiednią, a nadto korzyści z kolei przypadałyby krajowi 
a niedostawały się zagranicznym spółkom spekulacyj­
nym. Co do inieyatywy rządu w sprawie uregulowania 
produkcyi nafty, to inieyatywa ta zamanifestowała się 
już także pewnemi aczkolwiek skromnemi, zawsze jednak 
dodatniemi rezultatami pracy ankiety dla tej kwestyi 
złożonej. Jak wiadomo, rozdzieliła się ta ankieta na 
dwa podkomitety, jeden z siedzibą we Lwowie pod 
przewodnictwem marszałka krajowego hr. Wodzickiego, 
a drugi z siedzibą w Wiedniu, w którego skład wcho­
dzą członek dełegaeyi Dzwonkowski, inspektor jeneralny 
Gintel, dyrektor Ziffer, tudzież p. Majewski urzędnik. 
Obydwa komitety wykazać się mogą już dodatniemi re­
zultatami usiłowań swoich, gdyż, jak mi właśnie dono­
szą, dzięki zarządzeniom ankiety i usiłowaniom komite­
tów owych, popartych przez rząd, zapewnione są już
i fundusze i środki techniczne, za pomocą których eks- 
ploatacya naszej nafty i przyrządzanie jej do użytku 
wkrótce będą mogły ujęte być w system tak racyo- 
nalny, że kraj nasz w handlu tym ważnym artykułem 
z Ameryką rywalizować będzie w stanie. Lecz nie 
tylko w kierunku ekonomicznym spodziewać się należy 
zwrotu na lepsze z wstąpieniem p. Dunajewskiego do 
gabinetu, mamy bowiem to przekonanie, że jako do- 
radzca korony zaszczycony jej zaufaniem, przestrzegać 
będzie, aby władze skarbowe, których on naczelnym 
jest kierownikiem, wykonywały ściśle prawa monarsze 
o języku urzędowym, a w przekonaniu tein utwierdza 
nas fakt, o którym jako zupełnie na wiarę zasłu­
gującym donoszą,' iż z powodu skarg podnoszonych, tak 
przez dziennikarstwo, jako też w formie interpelacyi 
przez posłów w sejmie na tendeneye germauizacyjne 
objawiające się szczególnie w urzędach skarbowych, pan 
minister wobec kilku posłów wyrazić się miał z ubole­
waniem, iż mogły się wydarzać takie przekroczenia 
ustaw obowiązujących — dodając, iż jak długo on przy 
tece zostanie, takiej samowolnej interpretacyi ustawy 
o języku urzędowym — nie ścierpi.

Na piątek namiestnik zarządził posiedzenie komi­
tetu, w celu zadecydowania co do rozpoczęcia robót 
przygotowawczych do przyjęcia monarchy. Słyszę także, 
iż niektórzy radni noszą się z projektem zaproponowa­
nia w radzie, aby wybudowano jeszcze drugą bramę

czące nagie i poczernione wiekiem kości. Podobnie jak 
Czacki i on pytał gońca z wieczności o los ojczyzny, 
bo Polak tój najdroższej sprawy nigdy, nawet w chwi­
lach największej nie przepomina grozy. Dowiedział się 
wielu rzeczy, ale pod warunkiem zupełnego milczenia, 
milczenia, które mu się prawdziwą stało męką. Jedno 
tylko ów czerwony starzec, zasiadający po trzykroć na 
jego łożu, pozwolił mu wyjawić, jako rzecz czysto oso­
bistą : oto że zginie w pierwszej bitwie gotującej się 
wojny. Jenerał Michał Grabowski z niezachwianą wia­
rą w sprawdzenie się przepowiedni, szedł na pamiętną 
kampanią z roku 1812. Gdy wojsko stanęło pod Smo­
leńskiem, cesarz niespodzianie wydał hasło walki. Po­
lecono szefowi sztabu Kniaziewicza, późniejszemu je­
nerałowi Morawskiemu, aby rozkaz w tój mierze zaniósł 
Grabowskiemu. Ten spożywał właśnie z rądelka na 
prędce ugotowaną kaszkę. Usłyszawszy na co się za­
nosi, zaprosił towarzysza broni „do podzielenia się z nim 
ostatnią strawą.“ „Jak to ostatnią?“ pyta Morawski. 
„Ałboż nie pamiętasz odwiedzin czerwonego starca-?* 
odpowiada Grabowski. W pierwszej bitwie zbliżającej 
się.'wojny zginąć miałem! Jakoż zaledwie pierwsze pa- 
dły strzały, Grabowski śmiertelnie ugodzony legł na 
polu bitwy.

Co osobliwie uderza w dziwnej hisłoryi jenerała 
Grabowskiego, oto okoliczność, iż trzykrotne zjawisko 
coraz to na inném ukazywało mu się miejscu. Nie 
podobna więc tu jakiekolwiek znaczenie przywiązywać do 
tył? głośnych dziś wpływów otoczenia, 1’influence 
des milieux, o których zwłaszcza w Francyi tak 
często słyszeć nam przychodzi. Nie ulega jednak wą­
tpliwości, że one istnieją, że bywają nawet bardzo silne. 
Dla czegóż pewne miejscowości same z siebie nadają 
się do legend fantastycznych i stworzonemi być się 
zdają na mieszkanie raczej duchów, aniżeli żyjących 
ludzi? Takiemi mianowicie stare bywają zamki, w któ­
rych mury zda się wniknęła dusza wielu pokoleń, co 
tu z kolei cierpiały, walczyły lub kochały.

Z liczby takich miejscowości, osobną fantastyczno- 
ścią odzianych, rzadko która dorówna wspaniałym lecz 
posępnym Podhorcom. Jeździmy nad Ren oglądać zwa-

tryumfalną, — projekt taki jednakowoż nie utrzyma 
się zapewne w radzie, bo dwie bramy tryumfalne 
to i nie smaczne bardzo a nawet na śmieszność zakra­
wające.

Właśnie, gdy ten list piszę szaleje burza, jakiej 
jeszcze w tym roku nie było. Wichry, ulewa i grad 
mienialy się po kolei przez całą godzinę. Mówią, że 
i w okolicy burza się rozszalała, i że mianowicie grad 
ogromne zrządził spustoszenia.

■ Lwów, 5 sierpnia.
(R.) Wczoraj szalała po nad miastem naszem 

straszliwa burza, jakiej starzy ludzie nie pamiętają. 
Szkody tak po ogrodach jak i po polach są bardzo 
znaczne. W jezuickim ogrodzie, na Wysokim zaniku 
leży mnóstwo połamanych drzew, a wzdłuż całej ulicy 
Gródeckiej leży cały szereg powalonych na ziemię par­
kanów. Grad, chociaż niezbyt wielki, lecz pędzony siłą 
wiatru, powybijał mnóstwo szyb — z czego naturalnie 
radzi nasi szklarze. Podobno jeszcze gwałtowniejsza na- f 
wałnica spadła w okolicy Lwowa, gdzie żniwa są na 
ukończeniu. Gazeta Lwowska dowiaduje się, że 
pomiędzy Lwowem a Jaworem burza poroznosiła kopy 
w polu i zamuliła miejscami ziemię orną, że grad znisz­
czył ogrody i sady- — a pioruny wznieciły tu i owdzie 
pożary.

W zeszłym liście podałem wam w głównych zary­
sach program podróży monarchy. Wczoraj odbyło się 
w wydziale krajowym posiedzenie komitetu centralnego, 
na którem zastanawiano się głównie nad ustawieniem 
poszczególnych korporacyi po drodze w dzień wjazdu 
.cesarza do Lwowa, nad mającą być wydaną odezwą do 
mieszkańców przy ulicach, przez które cesarz będzie 
przejeżdżał, by przybrali świątecznie swe domy. Obra­
dowano dalej nad utworzeniem straży obywatelskiej, 
któraby czuwała nad utrzymaniem porządku; nad przed­
stawieniem galowem w teatrze, wreszcie i nad balem, 
jaki przez miasto dany będzie 12 września.

Dziś miała się w sądzie tutejszym toczyć znana 
sprawa radnego miejskiego Wiedenia, oskarżonego przez 
służbę drogową miejską, o czem wam donosiłem, o obrazę 
czci. Sprawa ta została odroczona, gdyż p. Wiedeń za­
żądał zawezwania kilkudziesięciu nowych świadków na 
dowód, że się o służbie drogowej nie wyraził tak, jak 
to Dziennik Polski napisał, „że są to sami zło­
dzieje i ludzie źli, którzy cyganią i oszukują komisyą.“ 
Dróżnicy ze swej strony przez usta drogomistrza Mar­
celego Miczkowskiego zażądali zawezwania sprawo­
zdawców dz ennikarskieh oraz kilku radnych miejskich. 
Nowy termin rozprawy ogłoszony zostanie później. — 
Może panowie radni, którzy podpisali ów sławny wnio­
sek o danie admonicyi naszym dziennikom, a dalej drugi 
wniosek o wydalenie ze służby skarżących się dróżni­
ków, dziś postawią nowy wniosek, aby radnych, mają­
cych świadczyć przeciwko p. Wiedeniowi, z rady wyklu­
czyć? Po dawniejszych faktach i taki projekt w gło­
wach naszych „Onufrych“ za inieyatywą „prefesorów“ 
powstać gotów.

NlfcMCY
* Berlin, 6 sierpnia. Nowa ustawa ma- 

j o w a. Kto sądził, piszą dzienniki konserwatywne, że 
z powodu nowej .ustawy majowćj w kulturkampfie na­
stąpi zwrot stanowczy, ten się wielce mylił. Ustawa 
ta w pyaktyce nie będzie miała wielkiego znaczenia. 
Z wyjątkiem owych określeń, które wyrokom sądowym 
przepisują pewne normy, możnahy wątpić, czy najwa­
żniejsze nowej ustawy artykuły będzie można w pra­
ktyce przeprowadzić. Paragraf np. traktujący o admi­
nistratorach dyecezalnych opiera się na współdziałaniu 
władzy kościelnej, do czego organa kościelne zapewne 
się nie przychylą. Następnie i wypłacanie księżom 
zatrzymanej przez rząd pensyi zależy od uchwały mini­
sterstwa lub odnośnego ministra, z czem zapewne sfery 
decydujące spieszyć się nie widzą jeszcze potrzeby. 
Wogóle tylko artykuł o przyjmowaniu uowieyuszek do 
zgromadzeń zakonnych, poświęcających się pieczy cho­
rych, ma jaką taką wartość, a to ze względu na to, że 
przepis ten nie obowięzuje tylko chwilowo. Inne para­
grafy uchwalone tylko na krótki przeciąg czasu, pozo­
staną prawdopodobnie martwą literą na papierze.

Szkolna polityka ministra Puttka- 
m era. W e s t f. M e r k u r, główny organ katolików 
westfalskich, zamieszcza wstępny artykuł, skierowany 
przeciw szkolnej polityce ministra oświecenia. Oto

liska Drachenfelsu i Rolandselku, podziwiamy zagrani­
czne ślady przeszłości, a jak mało kto z nas zna Pod- 
horce. Odsłonięto' nam ich cuda w wy da tym nieda­
wno w Lwowie Albumie podhoreckim. Żaden 
prachtwerk niemiecki, żadne,illustrowane wydawni­
ctwa francuzkie pięknością nie przewyższają tój seryi 
przepysznych fotografii, które przedstawiają nam po ko­
lei wszystkie zamkowe komnaty, zewnętrzne bramy, fo­
sy i wały, dalej ogród, kościół itd. Nigdzie może du­
chy przeszłości nie znajdują tak odpowiednich rain, 
jak w tych Podhorcach, gdzie wszystko mówi o minio­
nych dniach chwały. Wszakże zamek należał do tych 
mądrych, rozumnych, fantastycznych Rzewuskich, któ­
rym potomków nie stało do dzierżenia i nadal ojców 
siedziby, a o których mówiono, że ich bogate umysły 
podobne są ido wielkich, wspaniałych gmachów, gdzie 
coś pokutuje. W istocie, jak w "łowach tych dawnych 
panów, tak i w icli/gnieździe coś pokutować się zdaje. 
Najśmielsi niechętnie tam na noc zostają. Biały księ­
życ, wkradając się do komnat, ożywia hetmańskie po­
stacie, które w tych bladych promieniach występują 
z ram portretów, jak gdyby miały powrócić do czyn­
nego życia rozterki. Zewsząd odzywają się w nocnej 
ciszy dziwne jakieś dźwięki i szelesty, jęk wiatru, 
krzyk puszczyków, poświst przeciągów, skrzypienie ro- 
zeschłych drzwi i okien, składając się w właściwą, po­
nurą harmonią, zwaną tu muzyką zamku. Przy­
siągłbyś, że wśród tych odgłosów i ludzkie odzywają się 
skargi, nawoływania, okrzyki, że z kobiecych piersi od­
zywa się raz po raz imię Wacława. Może duch Kuni­
ckiej, matki pierwszego hetmana Rewuchy, żywcem tu 
przez zięciów zamordowanej, która w chwili, gdy osta­
tnią już cegłą odgradzano ją od świata, przeklęła do 
siódmego pokolenia plemię swoje, jeszcze tu ciska sło­
wa zemsty, sprawdzającej się aż nadto w smutnych 
przeznaczeniach jej potomstwa. Wszystko tu fantasty­
cznie duszę nastraja i czyni ją sposobną do wrażeń peł­
nych grozy. Opowiadano nam, iż przed niedawnemi 
laty jeden z dostojnych gości podhoreckich, udawszy się 
na spoczynek, żadną miarą przy tylu wspomnieniach 
i przy owej muzyce zamkowej zasnąć nie móg .



treść wywodów tego artykułu: Jeżeli p. Puttkamer 
w polityce kościelnćj trzyma się ustaw obowięzujących, 
to nie na ministra, lecz na przepisy prawne skarżyć 
się możemy: — inaczej jednak sądzić nam trzeba to, 
co się dzieje na polu szkolnictwa. Były minister Falk 
powiedział i to nie bez słuszności, że najważniejsze 
przepisy, odnoszące się do szkól, zależą głównie od 
opinii i zapatrywań każdorazowego ministra oświecenia. 
Musimy tu jednak z bólem serca skonstatować,. że pan 
Puttkamer. w ostatnich czasach w sprawie szkolnej nic 
takiego nie uczynił, coby świadczyło, źę jest i clice 
być w całem znaczeniu tego słowa konserwatywnym 
ministrem. Ustawa o nadzorze zezwala np. na to, że 
zamiast księży mogą być inspektorami szkolnymi także 
osoby świeckie. Gdyby p. Puttkamer mimo to miał 
był wedle słów cesarza, o „utrzymaniu związku po­
między Kościołem a szkołą“, szczerą wolą w tym kie­
runku działać, mógłby był on powierzyć całą inspekcyą 
szkólną wyłącznie duchowieństwu. Pan minister nie 
uczynił jednak tego, i otwarcie wyznajemy, że jego po­
stępowanie nie może zyskać naszego uznania. Być 
może, że w kołach prawowiernych protestantów większy 
ma on mir, — my katolicy nie możemy chlubić się po­
parciem z jego strony. Tak np. w ostatnich czasach 
tylko jednemu księdzu i to w Hanowerze, gdzie nawet 
za rządów Falka panowały wyjątkowe stosunki, gdyż 
prawie wszyscy księża zatrzymali tam inspekcyą nad 
szkołami, powierzył minister oświecenia i inspekcyą 
szkólną. (Także w W. Ks. Poznańskiem w ostatnich 
czasach mianował rząd ks. Majewskiego w Ostrzeszowie 
inspektorem szkolnym. Red. Ku ry er a.) Są jednak 
wypadki, że udzieloną duchowieństwu inspekcyą szkólną 
cofnięto, jak np. w Kevelaer, gdzie proboszcza tamtej­
szego pozbawiono niedawno dozoru nad szkołami. Jak­
kolwiek dawniej p. Puttkamer p. Bauerowi, który jako 
„ożeniony“ ksiądz był w Kolonii radzcą rejencyjnym 
i szkolnym, dał dymisyą 1 to przytaczając za powód 
tego kroku nieufność ludności katolickiej do tego pana, 
to jednak p. Schröter, który jest także „ożenionym“ 
księdzem, mimo tylokrotnych protestów ze strony kato­
lików spokojnie dzierży w Toruniu urząd inspektora 
powiatowego. Można sobie wyobrazić dziwną sytuacyą 
nauczyciela, jeżeli w chwili, kiedy wykłada dzieciom 
z katechizmu o dożywotniej czystości osób zakonnych, 
o celibacie księży, taki np. p. Schröter odwiedzi szkołę. 
Co pomyślą sobie dzieci, słysząc w teoryi o bez- 
żeństwie kapłańskiem, kiedy widzą przed sobą kapłana, 
który wyrzekł się celibatu?

Pan Puttkamer i w innym względzie nie okazał 
w nowszych czasach katolickiej ludności, że chce na 
polu szkolnictwa zaprowadzić stanowczą reformę. Na 
rozliczne petycye o zniesienie szkól symultannych dawał 
on prawie zawsze odmowną odpowiedź. Skargi na nie­
słuszność i niesprawiedliwość, iż przy szkołach, w któ­
rych znajduje się większość dzieci katolickich, funguje 
więcej protestanckich niz katolickich nauczycieli, nie 
znajdywały u niego posłuchu. Wszystkie te fakta tak 
kończy Westf. Merkur, które tutaj tylko mimo­
chodem przytoczyliśmy, budzą w nas względem pana 
ministra coraz większą nieufność i ludność katolicka 
podejrzliwem okiem spogląda na politykę szkólną obe­
cnego ministra oświecenia. Nie wchodzimy w to, na 
kim ciąży główna odpowiedzialność za te smutne sto­
sunki szkolne, ale konstatujemy, że w razie, gdyby pan 
Puttkamer dalej na tej drodze postępował, pozbawiłby 
się całkiem sympatyi katolików.

Nordd. Allg. Ztg. a konferencye ko- 
burgskie. Przytoczyliśmy wczoraj wedle telegramu 
to, co o konferencyi koburgskiej po raz pierwszy napi­
sała Nordd. Allg. Ztg.i, organ księcia Bismarcka. 
Pismo pólurzędowe zaprzecza, aby ministrowie w Ko- 
burgu mieli radzić nad zaprowadzeniem nowych po­
datków łub o sprawach celnych; konferencya ta zajmo­
wała się tylko kwestyą, w jaki sposób przywrócić bez­
pośredni związek pomiędzy reformą podatków Rzeszy 
z odpowiednient zniżeniem podatków w poszczególnych 
państwach. Pożądanem było, pisze dalej organ kan­
clerski, aby w tej sprawie nastąpiło porozumienie mimo 
wielkiej różnicy ze \ zględu na położenie' finansowe 
i konstytucyą poszczególnych państw, wchodzących 
w skład Rzeszy niemieckiej. Porozumienie to, jak za­
pewnia Nordd. Allg. Ztg., przyszło rzeczywiście do 
skutku. Rządy, które miały na konferencyi swych 
pełnomocników, zgodziły się jednomyślnie na to, iż prze- 
wyżka z dochodów, jaka wpłynie z zamierzonego opo­
datkowania niektórych przedmiotów (rzecz jasna tylko 
w tym razie, jeżeli parlament przyjmie te projekta, 
podane przez Radę związkową i podczas ostatniej sesyi 
parlamentarnej) poświęcona będzie całkowicie nazmniej-

Naraz zdało mu się, że rycerskie postacie, zaleg; jące 
długi szereg portretów, występują z ram swoich i przy­
bliżają się do niego. Czuje on, że to wyobraźni złudzenie, 
a jednak ulega nieopisanej grozie, wybiega z komnaty, 
aby przywołać . śpiącego opodal sługę, ale myli się, 
za inną chwyta klamkę, i oto z jednej sali pełnej pa­
miątek przechodzi do drugiej, i trzeciej i czwartej, 
wszystkie ponure i puste. Mimowoli rosnąca ogarnia 
go trwoga, pędzi n przód, aż przez rozwarte szeroko 
podwoje widzi cwałujący ku niemu cały pułk husaryi 
poiskiój! Nazajutrz znaleziono go zemdlonego w zbro­
jowni. Czarne to zbroice, licznym tam ustawione sze­
regiem, a półcieniami nocy księżycowej ożywione, naba­
wiły go tak śmiertelnego przerażenia.

Nie tak bogaty w pamiątki wielkopolski zamek w Ry­
dzynie, choć nie dalekich sięga czasów, ma też swoję 
legendę, która usposabia gości do nerwowych złudzeń. 
Podobnie jak dom Hohenzollernów w Berlinie, jak mar­
grafowie Anspach i Baireuth, mają i książęta Sułkowscy 
białe widmo, ostrzegające rzekomo właścicieli zamku 
o nadchodzącem nieszczęściu. Portret dość nieosobliwy, 
wiszący w jednym z gościnnych pokoi, ma się o pewnych 
ożywiać porach. Portret ten przedstawia damę w stroju 
z XVIII wieku, nie uderza żadną wybitną cechą, chyba 
lekkiem, nienaturalnem wykręceniem ręki. Dłoń owa, 
jak niesie podanie, miała się kiedyś podnieść dla krzy­
woprzysięstwa. Odtąd duch winowajczyni błąka się po­
kutnie po obszernym zamku.... Pod wrażeniem tej 
legendy, każdy niemal co kiedykolwiek zajechał w go­
ścinne podwoje Rydzyny, wystawiał sobie niebawem, że 
go coś nadzwyczajnego spotkać tam musi. Ten zarę­
czał, że mu kolumna światła przeszła o północy przez 
pokój, tamten słyszał dziwne odgłosy lub jęki, inny 
jeszcze upewniał, że widział twarz kobiecą przekrzywio­
ną szyderstwem, lub uchem łowił nieludzkie uśmiechy 
pochodzące z niezamieszkałój części zamku. Wszystkie 
te świadectwa zbyt jednak bywały niejasne, aby owe 
zdarzenia wydały się czem iiinem jak nocną zmorą. 
Zapewniają jednak, że gdy ojciec dzisiejszego ordynata, 
książę jenerał Antoni Sulkowski dogorywał, wiarogodne

szenie w państwach poszczególnych ciężarów podatko­
wych; państwa odpowiednio do konstytucji starać się 
będą o osiągnięcie tego celu.

A więc panowie ministrowie nie radzili, jak zape­
wnia dziennik, będący dobrowolnie na usługi ks. Bis­
marcka, nad zaprowadzeniem nowych podatków, ani 
o istniejących już projektach podatkowych, lub sprawach 
celnych, -- ale wiadomość, podana przez pisma półurzę- 
dowe, nie zagradza całkiem jeszcze drogi rządowi, by 
na przyszłej sesyi nie miał zażądać od parlamentu no­
wych podatków’, lecz tylko oświadcza, że inicyatywa 
w tym względzie spoczywa wyłącznie w rękach kancle­
rza, Dla płacących podatki całkiem to obojętną jest 
rzeczą, czy te nowe podatki zaproponuje kanclerz, czy 
też minister finansów.

Niezrozumiałem jest natomiast twierdzenie pisma 
półurzędowego, iż minister skarbu pruskiego wspaniało­
myślnie zgodził się na to, aby przewyżki; jakie może 
pozostaną z podatków Rzeszy, obracały poszczególne 
państwa na swe potrzeby. Co te państwa uczynią 
z przewyżką, to zależy od ich woli i ich decyzyi, — 
a wcale nie powinna sprawa ta zwracać uwagi ministra 
skarbu pruskiego, czy np. Bawarya przewyżkę obróci na 
ten, lub inny cel. W artykule więc Norddeutsche 
Allgem. Ztg. zdaje się, że jest luka, która jednak 
jest dość wielką, by przez nią mogły się przesunąć jak 
najróżnorodniejsze projekta podatkowe. A zkąd wziąć 
miliony, aby mogło nastąpić zmniejszenie podatków? 
Przecież przewyżką, która obecnie powstać może z po­
datku Rzeszy, ma już swe przeznaczenie. Widocznie 
ks. Bismarck nowe chce zaprowadzić podatki, któreby 
już nie wpływały do skarbu Rzeszy, lecz były przeka­
zywane wprost kasie poszczególnych państw.

Jak wieść głosi, rząd domagać się będzie na naj­
bliższej sesyi podwyższenia podatku od słodu, od 
giełdy i podatku na wykup od wojska (Wehrsteuer), 
Nowe te podatki mają być obrócone na to, aby dochody 
z podatku gruntowego i budynkowego w połowie prze­
kazać komunom.

Agnaci hescy. Donosiliśmy już, że ks. Wil­
helm heski przystąpił do układu, jaki trzej inni agnaci 
hescy zawarli z Prusami. Jak wiadomo, książę oddał 
sprawę tę poprzednio wyższemu sądowi nddziemiańskie- 
mu w Kassel do rozstrzygnięcia, ponieważ w początkach 
cliciał bezwzględnie utrzymać się przy swych prawach, 
jakie mu przysługiwały. Podobno teść jego, ks. Bent­
heim-Steinfurth, wpłynął na niego, że przychylił się 
wreszcie do propozycyi rządu pruskiego. Układ, za­
warty z Prusami, przyznaje wspólnie wszystkim agnatom 
heskim roczną rentę w wysokości 100,000 tal., dalej oddaje 
w ich posiadanie zamki w Wabern, Rotenburg, Schön­
feld i część zamku Bellevue, położonego w Kassel. 
Kompromis ten bardzo mile przyjęty został na dworze 
berlińskim, ponieważ będzie teraz można przyprowadzić 
do skutku ulubiony plan, tj. będzie mógł jeden z kre­
wnych demu pruskiego zamieszkać w zamku Wilhelms- 
holie. Dotąd dwór pruski nie chciał planu tego prze­
prowadzić i to dla tego, że toczył się spór o tytuł wła­
sności tegoż zamku.

Nowo-liberalna party a. Do Schlesi­
sche Presse piszą z Berlina, iż ze względu na utwo­
rzenie nowej wielkiej liberalnej partyi nastąpiło zu­
pełne porozumienie pomiędzy Forckenbeckiem, Bamber- 
gerem i Stauffenbergiem, a. co główniejsza, zprzywódz- 
cą lewego skrzydła narodowo liberalnego Rickertem. — 
Do tej nowej partyi, jak zapewnia korespondent, gotów 
się także zaciągnąć Lasker i prof. Haenel.

F R A N C Y Ä.
* Paryż, 5 sierpnia. Pieczęcie przyłożone na 

drzwiach kaplicy Jezuitów w Fourvieres oder­
wano. Śledztwo w tej sprawie toczy się. — Sąd w 
Montpellier uwolnił adwokata Cousin a, który w 
dniu świętego Henryka zawołał: „Niech żyje król !“|

Jenerał Wagner oznajmił wojsku rozkazem 
dziennym, iż urzędy kapelanów wojskowysh, oraz i ża- 
łożone przez nich zakłady w Wersalu zostają zniesione. 
W dalszym ciągu zakazuje jenerał żołnierzom brać 
udział w stowarzyszeniach jakiegobądź rodzaju, dodając 
że żołnierz nie może żadnych innych obowiązków przy­
jąć, jak tylko te, które nakłada mu służba, nie może 
także nikogo słuchać, — jak tylko swego prze­
łożonego.

Agence Havas donosi, że ambasador francuski 
w Berlinie, hr. St. Vallier zabawi kilka dni w Paryżu, 
ażeby odbyć konferencyą z prezydentem ministrów 
Freycinetem. Następnie weźmie hrabia udzłał w po­
siedzeniach rady jenetalnej departamentu Aisne, poczern 
powróci do Berlina.
————————
osoby, a pomiędzy niemi i jedna z córek jego, wi­
działa białe widmo rozklęczone na progu śmiertel­
nej komnaty. Obok historycznej białej damy zwią­
zanej z temi murami, możnaby przypomnieć tu jeszcze 
nie jeden rys fantastyczny, nie dawnej sięgający 
przeszłości.

A komuż znowu nie znana obietnica Ignacego Po­
tockiego, jednego z autorów konstytucyi 3 maja, dana, 
jeśli się nie mylimy, najbliższemu przyjacielowi, księdzu 
Piramowiczowi. Potocki obiecał w razie śmierci swojej 
natychmiast o niej uprzedzić przyjaciela. Z tem przy­
rzeczeniem odjechał do Wiednia, zkąd już nie miał po­
wrócić. Pewnego ranka, Piramowicz spostrzega na 
swem oknie niezwykłego rodzaju ptaszynę, upornie 
dzióbkiem o jego okno pukającą. Otwiera, chce pta­
szka nakarmić, ale ten puka tylko, patrzy żałośnie i od­
latuje. Mimowoli uczonemu kapłanowi stawa w pa­
mięci obietnica Potockiego, jakoż niebawem dowiaduje 
się, że umarł w Wiedniu, o tym samym dniu i godzi­
nie, w której ptaszyna zagościła na plebanii. Podobna 
nieco przygoda zdarzyła się przed laty w Rydzynie, 
z jedną wszelako odmianą. Tam duch zacnego Polaka 
obrał na gońca śmierci lotnego i wdzięcznego ptaszka, 
tu brzydka ropucha stała się zwiastunką zgonu cudzo­
ziemca. W około pięknych księżniczek uwijał się na­
tenczas rój wielbicieli. Między niemi znajdował się 
i obcy młodzieniec, wysokiego urodzenia, który da­
remnie składał swe hołdy u stóp uroczej księżni ­
czki Taidy, zgasłej przedwcześnie późniejszej hr. Wodzi- 
ckiej. Pewnego dnia wesoła drużyna przechadzała się 
po ogrodzie. Rozmowa przeszła na tory fantastyczne. 
Zgorzkniały obojętnością pani swego serca cudzoziemiec, 
odezwał się nagle : „Zobaczy księżniczka, iż ją o mojej 
śmierci uprzedzę!“ — „Pod jakąż postacią?“ zapytała 
żartobliwie dziewica. — „Choćby i takiej oto brzydkiej 
żaby,“ — odparł hrabia, wskazując na pełzającą u ich 
stóp ropuchę.

Odjechał, zapomniano o nim, o jego obietnicy. Pe­
wnego dnia, upał letni dokuczał, kto mógł szukał ochło­
dy i cienia. Księżniczka Taida schroniła się do groty

Wczoraj odbyło się w uniwersytecie Sorbony pu­
bliczne rozdanie nagród. Była to manifestacya libe­
ralna. W mowie łacińskiej na temat „Quid in repú­
blica emiuere debeat?“ wzywał profesor Cartault mło­
dzież do pracy i porządku „ut nostra floreat et vivat 
respublica.“- Potém przemówił minister oświaty Ferry 
i wygłosił mowę pogrzebową łacińskiemu językowi, któ­
rego nie ma się nadal używać w urzędowych przemo­
wach uniwersyteckich; następnie rozwodził się szeroko 
nad nową metodą nauczania, która z rokiem przyszłym 
zaprowadzona zostanie i przyobiecywał matkom złote 
góry.

Jezuici w Tuluzie i w Marsylii ogłosili przy roz­
dawaniu nagród, że nowy kurs szkolny rozpocznie się 
dnia 5 października. — W Dijon zaś oświadczył Bi­
skup, że kursa rozpoczną się dnia 6 października. 
Uczniowie wszędzie wydawali okrzyki na cześć 00. 
J ezuitów.

T e 1 e g r a p h e donosi, że rząd nie ścierpi, aby 
obchodzono prawo podaniem obcych nazwisk.
mu wir- j iBWBmmiraMiaiirmBWwnwwKaMM«MMriMMBBMWWiMaTrirTr~T*-—n

TSLEGBAMY.
Londyn, 5 sierpnia. Urzędowo donoszą z Quet- 

ty, że Ajub chan znajdował się w niedzielę w Sangbar. 
Czy dalej wyruszy, tego nie można się było dowiedzieć, 
zdaje się jednakowoż, że Ajub chan porzucił nadzieję ata­
kowania z korzyścią Kandaharu, gdyż straty, jakie woj­
sko jego poniosło, są znaczne.

Londyn, 6 sierpnia. Urzędowo donoszą z Kabu­
lu iż dywizya jenerała Robertsa rozpocznie wymarsz 
z Kabulu ku Kandaharowi w sobotę; reszta stojącego 
w Kabulu wojska wyruszy we wtorek lub środę do 
Sandomak.

i .stbtnie teiegrdii-y.

Bruksela, 6 sierpnia. Izba wybrała ponownie 
dotychczasowe biuro. Wolfe zapowiada na wtorek in- 
terpelacyą w sprawie zerwania stosunków dyplomatycz­
nych z Stolicy św. Izba zgadza się na wniosek libera­
ła Jonsona, aby interpelacyę tę odłożyć do przyszłej 
sesyi Izb. Minister sprawiedliwości przedkłada projekt 
o amnestyi deserterów. Izba zgadza się jednogłośnie 
na projekt marszałka, uczestniczenia in corpore w poli­
tycznej uroczystości dnia 16 sierpnia.

Z nadodrzariskiéj ziemi.
III.

Racibórz.
Znowu Ci, szanowna Redakcyo, nową przesyłam 

kłosów wiązankę, uzbieraną na polu przeszłości uad- 
odrzańskiej ziemicy.

Uparłem się prawie o sam południowy kraniec ślą­
skiego kraju.

Z dwóch stron tu kraina zupełnie otwarta: od stro­
ny oświęcimskiego księstwa ku wschodowi i od opolskiój 
ziemi ku północy. Za to podsuwają się na pograniczu 
zachodniem i południowem pasma gór morawskich i Be­
skidu aż do samej śląskiej granicy a zdała ich szczyty 
sinieją lasami i srebrzą się śniegiem zwykle długo jeszcze 
w czas letni. Dalój ku południo-wschodowi ujrzysz — 
gdy słońce mgły rozwieje — ogrom skał oparty o widno­
krąg nieba. Tam

„Jak potopu świata fale,
Zamrożone w swoim biegu,
Stoją nagie Tatry w śniegu,
By graniczny słup zuchwale.“

Jakoby na straży, rozłożył się przy samej południo­
wej granicy Slązka Bogumin (Oderberg). Przy nim brama, 
którą Odra granicę przepływa, bogatą w przednią glebę, 
przerzynając potem dolinę. Tu przy ujściu małej od 
Głupczyc bieżącej Cyny, leży Racibórz, dawnego księ­
stwa raciborskiego starożytna stolica.

Obszerne ongi bory i lasy, pełne grubego i drobne­
go zwierza, liczne a szeroko porozlewane rybne stawiska 
i wartkie potoki, sama Odra i piękna z pod dębowych 
cieni wydobywająca się pszenna gleba, mianowicie 
zaś przeszło cztery mile wzdłuż, a pół mili wszerz po 
obu brzegach głównej rzeki rozłożona żyznych łąk nizi­
na, — wszystko to wabić musiało niepomiernie osadni­
ków ; to też naturalna, że tu już od niepamiętnych cza-

w podzamczu sztucznie urządzonej, i tam pod wpływem 
duszącego powietrza zasnęła lekko przez chwilę. W tem 
usłyszano krzyk przeraźliwy. „S c h u 1 e n b u r g!“ wo­
łała z grozą młoda księżniczka. Nadbiegają i widzą na 
jej białój sukni straszną ropuchę, która zda się w nią 
wpatrywać. Z niemalem zdziwieniem dowiedziano się 
wkrótce, iż hrabia Schulenburg w tym samym dniuspadł 
z konia na manewrach wojskowych i zabił się na 
miejscu.

Bardzo często i w obcych krajach podania rodzin­
nego widma wiążą się z dziejami domu. W pewnym 
angielskim zamku, jak nam wiarogodny opowiadał świa­
dek, następująca zdarzyła mu się przygoda. Znajomy 
nasz zajechał do tego -zamku wieczorem, gościnnie przy­
jęty przez pana domu a bliskiego przyjaciela swego. 
Gość wstał rychło, rychlej od mieszkańców, a nie ma­
jąc innego zajęcia, przed śniadaniem ciekawie przebie­
gał liczne komnaty, sklepione krużganki, wspaniale sale 
i przedsionki. W tem niespodzianie ujrzał przed sobą 
kilka zakonnic sunących w milczeniu. Mnisze zasłony 
spadały na ich oblicze, u rąk wisiały paciorki. W tej 
chwili zadzwoniono na śniadanie. Zebrali się w koło 
stołu i mieszkańcy zamku i goście. Po wesołych przy- 
witaniach i rozmowie, znajomy nasz nagle zagadnął przy­
jaciela ; „Nie mówiłeś mi, że w jeduem skrzydle twego 
domu goszczą obecnie katolickie zakonnice?“ Na te 
słowa pan zamku pobladł i zmięszal się widocznie. — 
„Widziałeś je?“ drżącym spytał głosem; ale po chwili 
zwalczył ogarniające go wzruszenie i spokojniej się ode­
zwał : „Czas mi więc ostatnie zrobić rozporządzenia, 
czas na śmierć się gotować!“ — Pytany o powody smu­
tnego przeczucia, tak ciągnął dalej. — „Jeden z przod­
ków moich, za czasów prześladowania pod rządami kró­
lowej Elżbiety, mimo niebezpieczeństwa schronił pod dach 
swój kilka świątobliwych zakonnic. Wdzięczna za udzie­
lony przytułek przełożona, obiecała przed zgonem memu 
antenatowi, iż nikt z jego plemienia niespodzianą nie 
zginie śmiercią, bo każdego uprzedzą o zbliżającej się 
godzinie. Ilekroć też zakonnice ukażą się w zamku, pan 
jego wiedzieć musi, iż śmierć za pasem; wróżba to nie-

sów ta południowych nadodrzańskich Ślązaków siedziba 
istnieje i wzrasta.

Nazwę Raciborza wywieść należy od Racibora. — 
Racibor zaś oznacza wojaka, bohatera.*)

Licznych Raciborzów, bo aż do dwudziestu, a pra­
wie tylko mężów rycerskiego stanu, wyliczają nam do 
połowy trzynastego stulecia stare kroniki' sL wiańskie. *)
I tak wymienia Racibora pewien dokument fundacyjny 
z roku 1088, kolegiackiego kościoła w Wyszohradzie się 
tyczący.

Gdy Sasi roku 1090 granice Myśnii najeżdżali, bar­
dzo mieszkańcom kraju tego szkodząc, przedsięwzięli nie­
którzy z rycerstwa czeskiego wyprawę przeciw grabier- 
czym tym sąsiadom, przy której to sposobności poległ 
Racibor, zięć pewnego żupana.

Gdy król czeski Władysław rycerzom św. Jana do­
kumentem z r. 1169 zapewnił z kilku włości składającą 
się darowiznę, a książę Wacław morawski podobny dar 
potwierdził, — tam i tu występuje Racibor jako świa­
dek. — Na Pomorzu istnieje dotąd stara wieś kościel­
na, Rathebur zwana. Wywodzi ona swą nazwę od księ­
cia pomorskiego Racibora, którego św. Otton około roku 
1150 ochrzcił. Książę ten pierwsze dwa wzniósł naTo- 
morzu klasztory.

Z starego jednego dokumentu z dnia 9 kwietnia 
1257 r. okazuje się, że się o tym czasie pewien kapłan 
nazwiskiem Racibor, o wakującą duchowną posadę przy 
wrocławskiej katedrze ubiegał. W ziemiach czeskiej i 
morawskiej znachodzimy także Racibórz, Raciborzyce, a 
w Luzacyi jest wieś Radibor. Wszystkie te nazwy od 
Racibora wyprowadzić można, czemuźby więc nie przy­
puścić, że i tu nad Odrą jakiemu rycerzowi — Racibo­
rzowi alodialna lub lenna dostała się posiadłość, gdzie 
wzniósł gród, około którego zwykłym sposobem wnet z 
czasem wskutek pomyślnych okoliczności, a mianowicie 
wskutek bardzo korzystnego położenia, gdyż tu pro­
wadził trakt z Krakowa do Berna morawskiego,3) wzro­
sła osada i wzmogła się w miasto, które po imieniu za­
łożyciela i pana grodu Raciborzem nazwano. 4)

Pierwszą wzmiankę o Raciborzu pod Odrą znajdu­
jemy w kronice najstarszego kronikarza naszego. 5) Wspo­
mina on, że 1106 r. wysłał Krzywousty do Raciborza 
poczet rycerzy, by tu ztąd mocą wzięli nie daleko po­
łożone Koźle. Dwa lata'późniój porażairozprasza w tej­
że okolicy dzielny ten król-wojownik Czeehów, poczóm 
Racibórz, który snąć wpaść musiał w ich ręce, zdoby­
wa, w czeską ziemię się zapuszcza i wnet cel osię- 
gnąwszy, powraca; chodziło tu bowiem na razie tylko 
o powstrzymanie manewrem tym Czechów od niesienia 
pomocy Henrykowi V, cesarzowi niemieckiemu, który 
orężnie przeciw Kolomanowi węgierskiemu a sprzymie­
rzeńcowi Krzywoustego był wystąpił.

W r. 1143 schronił się na czas niejaki, uchodząc 
przed braćmi z Polski, Władysław II z małżonką swoją 
i trzema synami: Bolesławem, Mieczysławem i Konra­
dem do Raciborza, „miasta bardzo o.br o nnego,“ 
jak kronikarz Bogufał zauważa.

Nie udało się niestety temu najstarszemu synowi 
Krzywoustego na cztery części podzielonej Polski napo- 
wrót w jednę ku dalszej państwa potędze i pomyślności 
połączyć całość i jedną dzierżyć siłą.

Próżnój ambicyi przypisywano czyny, które zdrowy 
zmysł zachowawczy księciu dyktował. Nie zrozumiano 
go i uczyniono dbającego o całość wszeeh-ojcowizny i o 
potęgę kraju, nieszczęśliwym wygnańcem, którego doro­
dnych, dzielnych duchem i sercami synów cesarze nie­
mieccy na swym wychowywali dworze i za nimi się 
ujmowali i wstawiali. Cesarzowi też ostatecznie zawdzię­
czali oni Slązk, który po śmierci Władysława Bolesław 
Kędzierzawy 1163 r. wydać im musiał. Wtenczas do­
stał się Racibórz, t. j. gród, miasto i ziemia okoliczna 
wraz z ziemią cieszyńską średniemu synowi zmarłego 
Władysława, Mieczysławowi. Ziemię opolską wraz z śre­
dnim Śląskiem posiadł najstarszy syn Władysława, Bo­
lesław, zwany Wysokim; Slązk dolny zaś z Głogowem 
otrzymał Konrad Laskonogi, do sjtanu duchownego w Al- 
tenburgu czasu swego się sposobiący.

Pierwszy pan raciborskiej ziemi, Mieczysław, zasłu-

’) Bohatera wojny, gdyż ratj (rać) znaczy w języku 
starosłowiańskim wojna, boriti, boritel znaczy wojo­
wnik; ztąd idzie bor (propuguator), dziś jeszcze mówimy: 
„borykać się“ (potykać się).

s) Erben, Regesta diplom. Bohemiae et Moraviae 
I, 682.

8) Starożytności Polskie str. 348, II.
4) Podobnie powstał Kaźmirz, Bolesław (Bunzlau), Bo­

lesławiec, Zamość i wiele- innych.
6) Mar. Gallusa.

omylna w dziejach mej rodziny“* — Spełniła się i tym 
razem: po kilku dniach krótkiej choroby, podczas któ­
rej danem mu było przytomnie i spokojnie opatrzyć do­
czesne interesu dzieci i własną przysposobić duszę, wła­
ściciel zamku dokonał pobożnie żywota.

Zaczęliśmy od wspomnień opieki macierzyńskiej, 
która i z za grobu rozciąga się nad sierotami. Wza­
jemnie bywają przykłady troskliwości synowskiej, wy­
chylającej się z pod zimnej darni cmentarnćj. Świeżo 
jeszcze dzienniki podawały takowy przykład, wyjęty 
z zapisków pewnego jenerała angielskiego w Indyi. 
Siedział un w swym namiocie, gdy nagle stanął przed 
nim żołnierz z usilną proźbą, aby część niewypłaco­
nego mu dotąd żołdu przełożeni wysłać raczyli na ręce 
jego matki, biednej wdowy, pod wskazanym adresem. 
Wyższy oficer machinalnie ów adres po dyktacie żoł­
nierza "zapisał i przyrzekł uskutecznić jego żądanie. Po 
jego odejściu wszelako zastanowił się nad nieregular- 
nością takowego postępowania i wyszedł z namiotu, aby 
zgromić wartę, iż bez zameldowania wpuszcza do niego 
prostych żołnierzy. Nikt tędy nie przechodził, upornie 
brom się warta. Jak to? woła jenerał. Ałboż w tej 
chwili żołnierz X. z tego a tego pułku, nie był u mnie ? 
jak śmiesz mi zaprzeczyć? Twarz sprawującego wartę 
żołnierza pobielała: Wszakże on wczoraj skonał w 
szpitalu i dziś rano został pochowany! Dowódzca grozą 
tknięty pospieszył do pułku: składano tam właśnie 
szczupłą po zmarłym spuściznę dla odesłania rodzinie. 
Pomiędzy rzeczami znalazł się adres matki, dosłownie 
ten sam, jaki przed chwilą jenerał zapisywał w na­
miocie, wedle dyktowania dobrego syna.

Trudno sobie wytłómaczyć podobne zjawiska, bez­
ładnie tu przywiedzione Jeśli się nasi czytelnicy niemi 
me zgorszą, ani znudzą, gotowi jesteśmy raz jeszcze 
wysnuć z tej samej dziedziny drugi odcinek, usprawie­
dliwiając się Szekspirowskiem zdaniem:

There are more things in Heaven and earth, Horatio, 
Than are dreamt of in your philosophy.



guje z wielu względów na szczegółową uwagę, dla tego 
niech nam będzie wolno nieco szerzej o nim się rozpi­
sać. Dzielnica jego obejmowała pierwotnie tylko ziemię 
raciborską i sięgała aż do Cieszyna włącznie. Dopiero 
później, po zatargach i zajściach niektórych i wskutek 
ostatecznego uregulowania śląskiego spadku, nadto z po­
wodu znacznój darowizny ze strony Polski, a mianowi 
cie w skutek wielkiej zapobiegliwości swojej stał się książę 
Mieczysław panem licznych ziem na Górnym Śląsku. 
Stałej jednak siedziby na razie nie miał, podobnie jak 
trzej pierwsi następcy jego, tylko według potrzeby i upo­
dobania w jednym z grodów górnośląskich przebywał.

W r. 1177 drugi król-wygnaniec z Polski szuka 
przytułku w Raciborzu. Był to Mieczysław Stary.

W dziwnej sprzeczności stoją na kartach historyi 
pochwały temuż księciu wypowiedziane z przeciwnościa­
mi, które go w życiu spotykały. Pan to był —mó­
wi historyk — tak sławny, że go podziwiały ościenne 
państwa i najodleglejsze trony, tak szczęśliwy, że mu się 
uśmiechał wszelki rodzaj powodzenia. Nie dla wieku też, 
lecz dla roztropności i poważnych obyczajów Starym 
zwany; mąż umysłu wspaniałego, przenikliwy, mądrością 
między książęty celujący, widział jasno, co groziło kra­
jowi i chciał zaradzić złemu.

Podobnie jak Władysław II śmiało on sobie w po­
czuciu obowiązku wyższego, który zawsze u panującego 
górować winien nad drobnemi względami, poczynał ku 
dobru Polski, za co musiał tak jak Władysław z kraju 
uchodzić i w tym samym co Władysław, grodzie t. j. 
Raciborzu szukać schronienia. Na tron polski powoła­
no Kaźmirza Sprawiedliwego, którego książę raciborski, 
zwolennik snąć Mieczysława Starego uznać nie chce.

(Ciąg dalszy nastąpi).

* Dzwon Mikołaja mający być zawieszony w ko­
ściele św. Mikołaja w Kaliszu po dwóch niefortunnych pró­
bach, za trzecim razem został dobrze odlany. Dzwon wa­
ży 7,265 funtów; będzie on w tych dniach zawieszony 
na wieży.

* Motywa ułaskawienia byłego posła chińskiego 
Czung-Chou, który za zawarcie z Rosyą układu o Kuldżę 
został był, jak wiadomo, na śmierć skazany, są wielce ory­
ginalne. Cesarzona regentka mianowicie napisała własno­
ręcznie na akcie ułaskawienia te słowa: „Czung-Chou jest 
bydlęciem, które nie wiedziało co czyni, przeto daruję mu 
życie.“

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 8 sierpnia, C y- 
ryakam. Wschód słońca o godzinie 4 minut 33. 
Zachód o godzinie 7 minut 37.

Długość dnia 15 godzin 4 minuty.
Wypadki historyczne. 1399 Pogrzeb Jadwigi.
1422 Zdobycie Wąbrzeźna. — 1578 Stefan Batory 

formuje piechotę i przepisuje mundury dla wojska.— 1621 
Wojska polskie stają przeciw Turkom pod Choeimcm. — 
1658 Pobicie Tatarów pod Tohajcami. — 1697 August II. 
przybywa do Krakowa. — 1709 Manifest Augusta II. prze­
ciw abdykacyi.

Pojutrze w poniedziałek, dnia8sierpnia, Romana m. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 34. Z ac h ó d o 
godzinie 7 minut 35.

Długość dnia 15 godzin 1 minutę.
Wypadki historyczne. 1506 Śmierć króla 

Aleksandra. — 1647 Śmierć Zygmunta syna Władysława IV. 
1650 Śmierć kanclerza Jerzego Ossolińskiego. — 1683

Poselstwo Austryackie przed Janem Sobieskim. — 1770 
Konfederaci Barscy ogłaszają bezkrólewie. — 1831 Bitwa 
pod Iłżą.

KRONIKA
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Poznań,
* Doniesienia urzędowe

sobota dnia 7 sierpnia.
Król mianował rzecznika

adwokata Stiegerta w Kościanie sędzią okręgowym.

* Ponieważ na kilka tygodni wyjeżdżam z Poznan a, 
przeto przyjaciół i korespondentów naszego pisma proszę, 
aby w sprawach redakcyjnych zechcieli się udawać wprost 
do redakcyi a w sprawach finansowych i insercyjnych do 
ekspedykyi Kuryera Poznańskiego.

Ks. dr. Kantecki.
* Na podniesienie czci Bł. Jolenty spoczywającej 

w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
173 marek 25 fen. Dziś nadesłali: Ks. prób. Pędziński 
10 marek. Razem 183 marek 25 fen.

* Zwłoki dziewczęcia Maryi Hacke, która, jak to do­
nosiliśmy, niedawno w Warcie utonęła, znaleziono obecnie 
pod Wilczym Młynem.

* Kolej konna otwartą została z dniem dzisiejszym, 
po poprzedniej rewizyi policyjnej, aż na Chwaliszewo, tym­
czasowo aż do ulicy Owocowej. Od jutra zaś rozpoczną 
kursować wagony także do rannych i wieczornych pociągów 
kolei żelaznej. — Prace około drugiej linii z ulicy św. Mar- 
cińskiój przez Młyńską, Pryderykowską, Wilhelmowską, 
plac Działowy, ulicę Magazynową i Małe Garbary już roz­
poczęto. W niektórych miejscach, mianowicie tam, gdzie 
szerokość ulicy zezwala, mają być położone tory podwójne.

* Wojskowy weterynarz Koschel w Krotoszynie 
otrzymał od ministerstwa wojny żądaną dymisyą i miano­
wany został weterynarzem powiatu krotoszyńskiego.

* Z Leszna piszą do Posener Tageblattu, że 
we wtorek przywieziono tam z Kościana dziewczynkę, którą 
przed ośmiu laty banda cyganów pewnej familii skradła, 
gdy ta mieszkała w Koźminie. Obecnie przenieśli się ro­
dzice dziecka tego -do Aschaffenburga, dokąd pod dozorem 
policyjnym zguba odesłaną zostanie.

* Z Raciborza donoszą o znacznej powodzi, spowo­
dowanej wystąpieniem Odry z koryta. Ustawiczne deszcze 
i nawałnice w ostatnich dniach spowodowały nagły wzrost 
wody; stan jej wynosi 7,30 m. po nad najwyższy stan jej 
w bieżącem stuleciu. Ulice w Raciborzu zalane, a w oko­
licy sprzęt zupełnie zniszczony. Nie spodziewając się tak 
nagłego i ogromnego wzrostu wody, ludność pracowała spo­
kojnie przy żniwach — dziś wszystko woda uniosła. W po­
wiatach raciborskim i kozielskim stoi 20—25 miejscowości 
zupełnie pod wodą, 15 zaś częściowo woda zalała. Komu- 
nikacya z Wiedniem, Karniowem, Nisą zupełnie przerwana, 
W fabrykach praca przerwana, gdyż te wraz z przyległemi 
ulicami stoją pod wodą. Do wczoraj wieczora opadła woda 
dopiero o 1 stopę. Szkody powstałej nie można dotychczas 
oszacować. Miejscowości w Ślązku austryackim leżące pod 
górami, mianowicie miasto Ostrawa, dalej Mistek i Frydek 
stoją również pod wodą.

* Jak w każdym roku tak i w bieżącym widzieć 
będzie można w nocach od 9 do 14 bm. w znacznej ilości 
gwiazdy spadające. Największa część ich spada w nocach 
10 i 11 sierpnia. W roku zeszłym, w dniu 10 sierpnia 
pomiędzy 9 a 11 godziną naliczył pewien obserwator 49 
takich meteorów. Największa ilość takich meteorów pocho­
dzi z konstelacyi Perseusza, ztąd też często zwią je Per­
seidami; następnie spada najwięcej z konstelacyi Andro­
medy, Kasyopei i Łabędzia, jako też z głowy Smoka.

* W sprawie wystawy zabytków po królu Janio pi- 
sze Czas: „Komitet zajmujący się wystawą zabytków 
króla Jana i jego wieku, odbywał podczas niebytności pre­
zydenta miasta dr. Zyblikiewicza, pod przewodnictwem prof. 
dr. Zolla kilkakrotnie posiedzenia i wzmocniony został 
w ostatnich czasach przystąpieniem ks. kanonika Polko­
wskiego i p. Juliusza Kossaka. Z przeprowadzonych kore- 
spondencyi rokować można wystawie bardzo dobre powodze­
nie, do którego księżna Zuzanna Czartoryska z swojej 
strony także wszelkich dokłada starań. Pierwotny jednak 
zamiar otwarcia wystawy w dniu 12 września rb. nie może 
być uskuteczniony już z tej prostój przyczyny, że wszystkie 
przygotowania w Sukiennicach obecnie tylko przyjęcie 
N. Pana mogą mieć na celu. Na wniosek członka komi­
tetu Walerego Rzewuskiego uchwalono więc na posiedzeniu 
wczoraj odbytćm, odroczyć otwarcie wystawy do kwietnia w roku 
przyszłym, który to termin uważamy za bardzo stósowny, gdyż 
w miesiącach wiosennych mnóstwo osób przejeżdżających przez 
Kraków korzystać będzie mogło z wystawy. Dowiadujemy 
się także, iż członkowie komitetu rozdzielili pomiędzy siebie 
przedmioty, których zbieraniem i układaniem zająć się mają. 
I tak ks. kanonik Polkowski objął dział sztychów i numiz­
matyki, p. Umiński medale, p. Kossak uzbrojenia, p. Łuszcz- 
kiewicz obrazy, p. Franc. Kluczycki autografy.“

* Pomnik dla Moniuszki, roboty p. Godebskiego, 
zostanie wskutek zezwolenia udzielonego przez ks. admini­
stratora archidyecezyi Warszawskiej, postawiony w przed­
sionku kościoła św. Anny na Kakowskiem Przedmieściu, 
Wyznaczono mu miejsce w kruchcie na lewo.

Leszno, 4= sierpnia. (Wspomnienie pośmiertne.) 
Ksiądz Floryan L e i c h t e r, emerytowany prokoszcz z Wil­
kowa niemieckiego zakończył żywot swój doczesny dnia 25 
czerwca w Lesznie. Taką wiadomość podały nam ogłosze­
nia publiczne. Kto znał bliżej nieboszczyka ze zdziwieniem 
pytać się musiał już nieraz: Czyż nie ma pióra, któreby coś 
więcej z życia tego zacnego kapłana i prawdziwego żołnie­
rza Chrystusowego podać było zdolne ? Kreślący niniej­
sze wspomniini' nie czuje się do tego powołanym, lecz do 
pełnia raczej obowiązku ex pietale, aby czyny męża zasłu­
gującego na pamięć potomności nie przebizmiały, a za­
sługi jego nie pozostały bez uznania i zachęty do chwale­
bnego naśladowania.

Śp. ks. Floryan Leichter urodził się w Lewicach, po­
wiecie głupczyckim (Loebschiitz) na Śląsku, w wilią Bożego 
Narodzenia r. p. 1805. Ojciec jego, wskazany na mierny 
zaiobek ze swego rękodzielnictwa, nie mógł synowi wyższego 
dać wykształcenia, jak zwyczajnej szkoły elementarnej, a 
we wyborze powołania dla niego czuł się uszczęśliwionym, 
gdy hr. Sedlnitzki, landrat powiatu tamecznego, przyjął chłopca 
w 13 roku życia do dóbr swoich na dalsze wykształcenio 

jako elewa gospodarczego. Atoli duch wyższego nastroju 
i bystrości młodzieńca, niepospolitemi zdolnościami obdarzo­
nego, nie mogły zadowolić się stanowiskiem przez rodzica 
przeznaezonóm i w roku ośmnastym życia nie wachał się 
silną energią woli uzbrojony młodzian, zasieść na ławie 
sexty gimnazyalnéj, aby o własnych siłach zdobyć sobie sta­
nowisko w społeczeństw.e, do którego według zdolności swych 
czuł się powołanym. W pięciu latach ukończywszy nauki 
gimnazyalne w Raciborzu i Głupczycach mógł z dumą na 
dokończenie swego wykształcenia udać się w roku 1828 na 
uniwersytet wrocławski. Komu wiadomém jak skromne 
były wymagar,ia ówczesnej młodzieży uniwersyteckiej i jak 
dziesiątki i setki o własnych siłach przebijały się przez ten 
„zawód życia smutny1, ale z wesołóm zawsze usposobieniem 
i z duchem podniosłym, ten nie zdziwi się, że nieboszczyk 
literalnie bez żadnych zasobów i bez pomocy obcój, jedynie 
własną wsparty pracą, miał odwagę chwycić się trudnego 
zawodu prawniczego. Atoli inne były wyroki Opatrzności 
Bożej. W krytycznój chwili życia, którą niejeden młodzie 
nieć, przebijający się, jak to mówią, przez ten świat, prze­
bywać mus, miał zdecydować się kierunek i los życia jego 
Kiedy bowiem przebiega smutny ze zwieszoną głową ulice 
Wrocławia, ktoś z tyłu kładzie rękę na ramieniu jego i pyta : 
„Jakaż troska przygniata duszę twą, drogi młodzieńcze?“ 
Strwożony zwraca się i widzi przed sobą duchownego, z taką 
uprzejmością i serdecznością zagadującego, że niepodobna 
było nie otworzyć całego serca i wypowiedzieć wszystkiego 
Od tej chwili datuje się przejście nieboszczyka z prawni- 
ctwa na teologią, co tóm łatwiej mu przyszło uczynić, że 
przez to spełnił gorące życzenie rodziców, namawiających 
go do tego zawodu od początku. Tymczasem wkrótce po 
tóm zabrała mu ich śmierć nieubłagana a walczącemu ciągle 
jeszcze z biedą, nie pozostawało nic więcej, jak przyjąć ofia, 
rowane sobie miejsce nauczyciela domowego u hr. Sedlnitz- 
kiego, któremu też nieboszczyk czuł się zobowiązany, iż 
studya swe teologiczne należycie mógł ukończyć. Ponieważ 
w dyecezyi Ołomunieckiój, do której należał, nie rokował 
sobie rychłego powodzenia z powodu wielkiej liczby kandy­
datów do stanu duchownego, zgłosił się do seminaryum 
poznańskiego, do którego tóż przyjętóm został, licząc wtedy 
już 30 rok życia. Po półrocznym pobycie tamże zyskał 
święcenia mniejsze i subdyakonat, pocztem wysłany do se­
minaryum gnieźnieńskiego, dnia 2 kwietnia 1837 r. odebrał 
święcenia kapłańskie z rąk Kajetana Wierusza Kowalskiego. 
Sufragana gnieźnieńskiego. Po krótkim tylko pobycie 
Rokitnie?, przeniesiony został na wikaryat do Międzyrzecza 
Obdarzony talentem krasomówczym, zasłynął wnet na całą 
okolicę jako zawołany kaznodzieja, a i w kościele Pofran 
ciszkańskim w Poznaniu, w czasie misyi tamże odbywanój, 
wymową swą u znawców podziwienie budził. Szerzyły się 
wówczas w Niemczech nieszczęśliwe błędy hermezyańskie, 
w które i miejscowy uwikłał się proboszcz, a nie chcąc 
takowych publicznie odwołać, popadł w exkomuuikę, którą 
z polecenia wiadzy duchownej śp. ks. Leichter ludowi z am­
bony ogłosił. Ściągnął przez to na siebie nienawiść i prze­
śladowanie dość licznych adhereutów exkomunikowanego pro­
boszcza, nie mniej jak u ińnych innowierców. Nieustraszony 
przecież żołnierz Chrystusowy nie tylko zniósł mężnie wszy­
stkie napady przeciwników, ale przez wytrwałość swą i gor­
liwość pasterską, gdyż jak słuszną było, mając zaufanie 
swój władzy, urząd dusz pasterstwa, wnet pozyskał, świetne 
nad przeciwnikami odniósł zwycięztwo, przyprowadziwszy ich 
przeszło 70 do Kościoła Bożego, wjktórój to liczbie nie mało 
było protestantów, pociągniętych przekonywającemi słowy 
wymownego kaznodziei. Obdarzony nieocenioną dobrocią 
serca i łatwością w pożyciu otworzył dom swój dla wszyst­
kich z nieograniczoną gościnnością. Nie dziw tedy, że tru 
dno było uniknąć płynących ztąd niebezpieczeństw i łatwo 
dać się porwać prądowi życia, którego koniec nie byłby od­
powiadał świetwemu początkowi. To tóż nieboszczyk oży­
wiony zawsze duchem prawdziwie kapłańskim i kościelnym, 
pamiętny na słowa Apostoła narodów „ne dum allis prae- 
dicem, ipse reprocus fiam“, z uległością prawdziwie syno­
wską usłuchał upomnienia ojcowskiego Biskupa i we­
dług zasady kościelnój „occasio próxima removenda“ bez

wachania i żalu opuścił Międzyrzecz, przyjmując internisty­
cznie zarząd kościoła w Gołanicach, a potóm jeszcze na 
krótki czas w Świdnicy (Zedlitz), zkąd dostał się na pro­
bostwo w Mórkowie, z któróm wówczas i Wilkowo niem. po­
łączone było. Kiedy zaś w r. 1856 patron kościoła wil- 
kowskiego zawezwany został przez władzę duchowną do pre­
zentowania, starał się nakłonić nieboszczyka, którego gorli­
wość pasterską i prawość charakteru miał sposobność poznać, 
aby się przeniósł do Wilkowa. Jakoż po krótkim namyśle, 
lubo bez polepseznia, cm ąc sobie wysoko patrona, z którym 
go już pewna łączyła zażyłość, przeniósł się tego roku jeszcze 
na beneficyum do Wilkowa, gdzie aż do czasu rezygnacyi 
swój pozostał. Ziemia wschowska poszczycić S'ę tylko może, 
że przez dosyć długi ciąg lat takiego miała przodownika 
w pracy na polu kościelnóm i politycznóm. Na każdem 
bowiem stanowisku widzieć go było można czynnym, jeśli 
nie przodującym. Posiadając zupełne zaufanie swych współ- 
plemieńców, gdyż Niemcem będąc z urodzenia i ustawicznie 
w niemieckich pracując parafiach, nie nauczył się nawet 
języka polskiego, nie żywił wrogich nam tendeneyi, ale ra­
czej oddając sprawiedliwość prawom naszym historycznym, 
otwartym i gorliwym był naszym stronnikiem. Na dowód 
niechaj choćby jeden rys z życia jego posłuży. Przy ka- 
żdóm liczmejszóm zebraniu powstawał zawsze z toastem : 
„Vivat Polonia!“ ■—- Jeżeli kiedykolwiek wschowskie odno­
siło zwycięztwo przy wyborach do sejmu, zawdzięczało to 
przedewszy&tkióm i niewątpliwie nieboszczykowi, który swą 
stanowczością i siłą wymowy umiał zawsze swych współ- 
plemieńców za sobą pociągnąć tak, iż nie potrzeba było 
żadnych kompromisów i układów, gdyż nie było par­
tyjnych zabiegów, przez które ten zakątek 
ziemi naszej wiele dziś w życiu polity­
cznóm ucierpiał. — W sprawie osławionej linii de- 
markacyjnój naszego Księstwa stanął stanowczo po naszej 
stronie i swym przykładem do świetnego zwycięztwa się 
przyczynił.

W życiu prywatuém nieposzlakowanego charakteru, 
uczynny, z radą i pomocą zawsze gotów spieszyć, był pra­
wdziwą perłą w sąsiedzkióm pożyciu : a choć dobroczynność 
jego nieraz źle nagradzaną a dobroć serca niegodziwie wy 
zyskiwaną była, nie ustał przecież do końca życia w dobrze 
czynieniu, a nawet nie poskarżył się na doznaną niewdzię 
czność. Godzi się jeszcze podnieść z życia jego, iż szcze 
gólną cześć i wdzięczność chował w sercu swóm dla Boga 
Rodzicy, opowiadając niejednokrotnie, iż w każdóm trudnóm 
położeniu Jej szczególniejszej opieki i pomocy doznawał. 
To tóż pielęgnując zawsze i utrzymując zdobytą sławę ka­
znodziejską i gotów zawsze na usługi, by głosić słowo Bo­
że, ze szczególniejszóm zamiłowaniem i wymową najszczy­
tniejszą głosił chwałę Matki Bożej w uroczyste Jej święta. 
— Miłował tóż Pan sługę swegty gdyż nie szczędził mu 

krzyżyków w życiu. W roku 1866 zapadł tak niebez­
piecznie na oczy, że biegła sztuka lekarska jedno tylko 
oko uratować mu zdołała. Dziękując Bogu i za tę czą­
stkę nieocenionego światła dziennego, nie przestawał dalej 
z równóm poświęceniem dla dobra publicznego pracować. 
Atoli niezadługo wzrok większemu uległ osłabieniu a i do- 
legliwości wieku dały się starcowi we znaki, a mianowicie 
w roku 1872 tak dokuczliwemi się stały, że schorzały już 
kapłan, przewidując dłuższą niemoc i niezdolność do pracy 
parafialnój, a nie chcąc być przeszkodą, iżby na czas go­
tującej się walki kulturnój owczarnia jego pozostała bez 
pasterza, uczynił dość wcześnie wniosek o emeryturę 
Tymczasem w sferach rządowych zatrzymano . sprawę tę 
dłużej, jak się można było spodziewać, tak, że załatwiono 
ją właśnie wtenczas, kiedy prawa majowe weszły w życie. 
Znanym jest publiczneści naszej dawniejszy landrat powiatu 
wschowskiego p. Massenbach z czynów swych kulturniczyeh, 
jego to gorliwości administracyjnej zawdzięczał nieboszczyk, 
że co prędzej wynosić się musiał z probostwa, aby tylko 
słowem pociechy nie zasilił dawniejszych swych owieczek 
w ich sieroctwie, albo duchownym pokarmem nie zasilał 
i opatrywał zgłodniałych. Tak tedy z początkiem r. 1874 
przeniósł się na mieszkanie do Leszna. Ale i tutaj jesz­
cze starzec, któremu o nic więcej nie chodziło jak 
o kącik spokojny i aby cały świat o nim zapomniał, mu 
siał doświadczyć na sobie walki kulturnój. Wiadomo, 
z jaką surowością zastósowano t. zw. prawo obroezne na­
wet do księży emerytów, tak, że wiekiem złamany starzec, 
jeśli nie miał właśnych zasobów, na jałmużnę wskazany zo­
stał. Kiedy więc stało sę rzeczywistością, co niepodo­
bieństwem być się zdawało, zawołał nieboszczyk z goryczą 
serca: „Więc na ten koniec przyszło, że zgrzybiały niedo 
łęga na ulicy stanąć będę musiał i rękę po jałmużnę wy­
ciągnąć ?... Ależ prawda ! I tego nawet nie wolno 1“ 
Tymczasem pospieszyli przyjaciele z radą i pomocą. Pro­
boszcz miejscowy ofiarował na probostwie kącik wolny na 
mieszkanie, którego już nieboszczyk do śmierci nie opuścił ; 
dziekan zaś, ks. Wiesner, dawniejszy sąsiad i przyjaciel 
zmarłego, wystąpił w obronie pokrzywdzonego przed rządem, 
dowodząc, że temu, który dla ślepoty emerytowanym został, 
według mniemanego prawa wypłata pensyi powstrzymaną 
być nie może, gdyż niepodobna domagać się od człowieka, 
rażonego ślepotą, aby znał prawo, którego czytać nie może. 
Trzeba było jednak czekać dość długo, zanim zadowalająca 
nadeszła odpowiedź. — Lubo złamany fizycznie, zadziwiał 
tóm więcej szczególniejszą siłą ducha i rześkością umysłu, 
który aż do ostatniój choroby bez uszczerbku zachował. 
Tą to siłą ducha niezawodnie zdołał przemódz niebezpie 
czną chorobę, którój się w końcu zeszłego roku naba­
wił, tak, że lekarz zwątpił zupełnie o utrzymaniu go przy 
życiu.

Mszą świętą codziennie jak najregularniej o swym 
czasie odprawiał i wielką dla niego było pociechą, że uzy 
skał od Stolicy Apostolskiej przywilej odprawiania wotywy 
de Beata, co Najprzewielebniejszy nasz Arcypasterz wyro­
bić mu łaskawie raczył. Cichy jego zakątek na probostwie 
stał się iście przybytkiem Bożym, gdyż nieboszczyk niemo 
gąc już zasiadać w konfesyonale, stawiał krzyż okolony 
różańcem u siebie i nie odmawiał nikomu pomocy w po 
zyskaniu łask niebieskich, a w tój pracy aż do ostatka dni 
swoich był niestrudzonym. Sprawa kościoła naszego obcho­
dziła go, jak nie trudno sobie wystawić, jak najżywiej, tak 
że lektor codziennie całą gazetę czytywać mu był zobowiąza­
nym. — W początku czerwca r. b. nawiedził go Pan Bóg 
niespodziewanie bolesną chorobą, z którój już nie powstał 
i opatrzony św. Sakramentami, przygotowany najzupełniej 
na drogę wieczności, zasnął w Panu. A tak, jak o świę­
tym Floryanie śpiewa Kościół Boży, można i o tym za-

tem w Magnuszewicuch. Przypuszczać trzeba, że mściwa 
ręka ogień podłożyła, Jestto dla owego włościanina tóm 
większóm nieszczęściem, gdyż nie był wcale zabezpieczonym

DONIESIENIA LITERACKIE.
«ras j u

* Gwiazdy N . 31 zawiera: Przedstawienie męki Pańskiej 
w Oberammergau. IV. (Ciąg dalszy.) — Koronacye obrazów świę­
tych. — Pogawędki o ziemi naszej. Przez P. F. II. Co się dzieje 
pod naszemi nogami? (Z rycinami.) — Czarna plama. Powieść 
z czasów niemieckiej grynderki. Rozdział I. — Okruszyny. — 
Szarada. — Dodatek z wiadomościami ze świata i z naszych 
stron. — Kalendarz. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 sierpnia.

LUZ1ŃSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Koszutski 
z Glesna, hr. Mycielska z Wrocławia, Nieżychowski z 
Granówka, pani Dąmbska, Potworowski, Chrząszczewski 
i Łubieński z Królestwa Polskiego.

LOTEJFIYA.
(Bez g w a r a n c y i.)

Berlin, 6 sierpnia.
Przy dalszein dziś ciągnieniu czwartej klasy 162 królo- 

wsko-pruskiej loteryi klasowej padly następujące wygrane:
3 wygrane po 15,000 marek na rr. 36,557 52,820 81,370.
5 wygranych po 6000 marek na numera 17,150 43,434 

46,364 51,086 72.720.
51 w grane po 3000 marek na numera 2014 4859 4933 

7137 8335 8800 10,093 10,381 13,194 14,682 15,915 16,596
18,547 18,967 21.337 
32,326 33,056 37,830 
46,129 49,122 50.658 
72,350 74.276 74,741 
81,680 83.948 80,181 
94,357.

59 wygranych 
1234 4048 4812 5642 
22,763 25,821 
39,960 40,517 
46,148 46.849 
55,131 56,042 
68,946 69,340 
82,199 84,607

23,322
40,647
52.623
74.879
88,194

24,015
40,862
60.710
77,514
88.651

29,405
41,604
64,203
78,842
90,426

30,602
45,065
67,591
80.204
91,198

30,828
45,661
70,840
81,179
93,827

cnym kapłanie powiedzieć: „In Floriano latuit miles 
Christi!“

Reąuiescat in pace. t

(p) Z Pleszewskiego, 5 sierpnia. (Smutny wypadek. 
— Pożar.) We Woli Księżęcój nad Lutynią pomocnik mły­
narza, chłopak szesnastoletni, pochwycony został wczoraj 
skutkiem własnej nieostrożności tak nieszczęśliwie przez koło 
młyna wodnego, że takowe mu ręce i nogi zgruchotało. 
Żyje jeszcze, lecz lekarz bardzo wątpi o życiu jego. — 
Dzisiejszej noćy spalił się pewnemu gospodarzowi stóg z ży-

28,345
40,682
48.823
58,747
70,571
84.611

30,324 
42,681 
50,435 
59,104 
73,738 
86,143

82 wygranych po 600

po 1500 mrk. na numera 442 1091 
6863 8528 9944 13,998 15,238 21,282 

35,736
45,031 
53,226 
60,536 
79,236 
91,078

34,755 
44,079 
52,613 
60,097 
78,982 
89,969

marek na
4876 4989 7349 8055 10,397 11,026 
16,041 18.968 20,386 20.611 21,044
25,212 26,220 27,049 27,469 28,666
35,442 35,847 37,402 37,636 38,647
39,546 40,711 40,859 41 353 41,530
47,011 48,898 49,448 49,595 51,164
53,684 54,510 54.611 57,642 61,104
63,192 65,226 65,587 66,209 67,099
73,038 74,067 75,286 75,410 75,472
80,734 84,489 87,319 88,669 90,324

36,127
45,931
55,011
65,850
81,301

36.101 
45,511 
54,106 
63,158 
80,012
94,452. 

numera 3253 3985 
12,641 13,746 13,831 
22,923 23,237 25.017 
29,102 29,324 34,219 
38,648 38,872 38,998 
42,192 43.515 46,166 
51,837 52,622 53,126 
61.585 62,059 62,299 
67,353 69,563 69,597 
78,467 79,108 80,174 
92,185 94,806.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.

— B — Poznań, 7 sierpnia. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Powietrze nie 
był wcale pogodne, a barometr tai bardzo nisko. Na po­
lach leży obecnie baidzo wiele pszenicy, jęczmienia i owsa, 
a z powodu deszczów .naezna ich część już się popsuła i po­
rosła. Co jeszcze nie skoszone, ucierpiało także przez deszcze. 
Skarżą się także, że ka tofle w skutek nadmiaru wilgo; i ucier­
piały. Dowozy zboża w zeszłym tygodniu były bardzo drobne, 
a pochodziły one przeważnie z pobliskich miejscowości. Nowego 
zb<ża ofiarowano tylko drobne partye. Tendencya ustalała się 

oraz bardziej a na oferty po oznaczonych cenach szyl ko znaj­
dywali się odbiorcy. — Na pszenicę w dobrym gatunku 
istniał znaczny popyt, a nawet zwracano uwagę lia pośledniejsze 
gatunki 195- 220 m. — U żyto Da eksport do Saksonii i Tu­
ryngii dopytywano się, w skutek ceny nieco wyższe, 189—196
in. — W jęczmieniu panował mały obrót, 155—165 ni. - 
Owies rosyjski bardzo słabo, 145—170 mrk. -- Groch u- 
względniano, na paszę 165—180 mrk., wrzący 186—196 m. — 
Łubin bez interesu n ebieski i żółty 85 — 90 mrk. — Wyka 
spokojnie, 150—160 m. — Taterka stałej, 150- 155 ni. — 
Nasiona olejne w końcu wyżej a z powodu większych 
cen za olej stałej. — Ii. z e p z i m o w y, 225-231 mrk. Rze­
pik zimowy 228—235 u. Wszystko po 1000 kilo — Mą­
ka słabo, mąka pszenna Nr, O i I, 15,50—16,50 m., 
mąka żytnia Nr Oil, 13,50 -14 m. za 50 kdo.

Okowita. Sprawozdanie z targów berlińskiego i innych 
miejsc brzmiące wyżej oddziałały także na tutejszy targ i wy­
wołały stalszą tendencją; ceny ustawicznie wzrastały Z po­
wodu deszczów wstrzymywali się sprzedający pod pewnym wzglę­
dem od sprzedaży. Na późuiejsz oterinina mianowicie w celach spe­
kulacyjnych istniał popyt, a lawet układano się o znaczniejsze 
przesyłki. Popyt na t.war surowy w celach eksportowych 
wzmógł się, a znaczne partye wysłano do Saksonii i Niemiec 
południowych. Notowania końcowi: sierpień 58,50 mrk., wrze­
sień 57,20 mrk., październik 54,20 mrk., listopad-grndzień 52,20 
mrk. za 10,000 litr. pret.

Poznań, 7 sierpnia 1880. 
Okowita, (z beczką) pr. 10O 1. = 10,000% 

powiedziano —,— litiów , cena wy |.ctue«iMi na 
sierpień 67,50, wrzesień 55,80, październik 
50,80, grudzień 50,80 marek.

1’raiii

52 8

- Wy-
, mrk., 
listopad

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 7 sierpni-. 
4% listy zastawne «poznańskie 99,90. 4% listy rentowe nozn.
100,— . 5% powiatowe obligacye 104,50. 41/,®/» powiatowe
obligacye - . 3%% śląskie listy zastawne . 4%
ślązkie listy rentowe 100,20. Kudeli, Potocki i Sp (Bana ró- 
niczy) 72,50, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52, — . Po­
znański bank prowincjonalny 112.—. 4% pożyczka państwa 
100,80. 41/,’/» prmika pożyczka ut „isolid. 105,60 3%% oblig. 
długu państw. 97,69, Marchijsko-pozn. 29,75, Jlarcliijsk.-pozn. 
k. ż. !•% akc. zakł. 102,75. Star igardzko-pozn. k. ż. 103,—. 
Ai.i.i. n. iy bankowe 172,50. Polskie likw. listy 57,--. Poayjtki 
nuty bankowe 213,70 marek.

Bydgoszcz 6 sierpnia.
(Spawozdariie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.
P s z e n i c a/stale, jasna 124—126 funt. hol. 205—210

płac , ciemna i szklista 125—128 funt. 210 - 215 płc., odchód 
118—122 funt. hol. 190—195 pł

Zyto stale, nowe mokre poślednie 16(—175 płc, nowe 
krajowe suche 182—180 pł., stare polskie 175—180 płe.

Jęczmień spok., piękny do browarów 160— 165 płc., 
wielki 155—160, drobny 150—155 plac.

Owies poszuk., w miejscu 160 — 170 płc.
Groch wrzący 165—175 płc., na paszę 160 —165 płc. 
Kuk ar udza, rzepak i rzepik bez int.
Okowita za 100 litr a 100o/” 60,50—61 płc.

Wrocław, 6 sierpnia 1880
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypow.----- cent. Cena

—,— płacono , sierpień 184,— żąd., sierpień-wrzesień
179_180 płc., wrzesień-październik 174 płac., paźdz.-listopad
172,— płacono, listopad-grudzień 168—170 płacono, grudzień- 
styczeń — płac., kwiecień-maj 1881 171 żąd., — płc.

Pszenica, na miesiąc bieżący 216,— żąd., wrzesień- 
paźdz. 194 żąd. Wyp. —.

Owies. Wyp. — cent., sierpień 136 żąd., sierpień-wrze­
sień —. wrzesień-październik 130,— żąd.

Rzep na sierpień 245 żąd., —płc., na wrzesień-pa- 
ździernik 248 żad., — pł., wrzesień-grudzień — żąd.

Dodatek^

wypow.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 180.
Niedziela, dnia 8 sierpnia 1880.

Olej rzep i o wy stałej, wyp. —.— cent., w nt-.ojs n
56.—■ żąd., —, — plac., sierpień 54.50 żąd., — płc., sierpień- 
wrzesień 54,50 żąd., wrzesień-paźdz. 54,50 żąd., 54,— płac., 
paźdz.-listopad 54,25 żąd., listopad-grudzień 56,— żąd., 
pł., grudzień-styczeń — pł., kwiecień-maj 57,50 żąd., — pi.

Okowita m. zrn., wypowiedz. 10,000 litrów, w miojscu 
—. sierpień 59,— płc., sierpień-wrzesień 58-57,80 pic.!, wrze- 
sień-październik 54,— żąd., październik-listopad 52,— plac, li­
stopad-grudzień 51,50 płc., na kwiecień-maj 1881 58,— żąd.

Cena wypowiedziana na
senica 216 m„ owies 136,— 
iw-, 54,50 okowita 59,— m.

7 sierpnia żyto
mrk. rzep 245, -

184. - marek, 
i l i rze-

Ceny targowe z dnia 6 sierpnia 1880.

Postanowienia 
mie sKi-.j

depntaeyi targowej.

Pszenica biała .
żółta . 

Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies nowy 
Groch ...

Z:i 1 00 lti log ra nió W
ciężki śre liii lekki ton r

nąj- naj- IU tlib- naj- na I-
wyż. 1 niZ. W.) Z. 111 ż. wyż. ni

.4 A .4 â 4 4 .4 4 J
22 — 21 60 20 90 20 3 19 90 19 20
21 30 21 20 60 20 20 19 80 19 —
19 60 19 40 19 20 19 18 80 18 60
14 80 14 30 14 — 13 30 L3 - 12 60
16 40 16 — 15 3) 14 80 14 60 13 80
19 20 18 70 17 7c 17 30 16 50 15 50

Berlin, 6 sierpnia (sprawozdanie urzędowe.i s i a 
w miejscu bez in. Terminy: słabo. Ża 1000 kii. w miejscu ż id. 
205—228 według jakości in miesiąc bieżący pł. 196—193.5 do 
194,0; na sierpień-wrzesień płac. —, żąd. —; na wrzesień- 
paźdz. płac. 193—192,5 —193; na październk-listopad plac. 193 
do 192,5 193,0; na listopad-grudzień płac. —,—; na kwieci 'ó- 
maj 1881 płac. 196,5-196. Wypow. kiiog. Cena wypo­
wiedzenia —, — marek.

Żiyto w mieismi spok. Terminy potw. Za 1000 kil. 
w miejscu ząd. 176—198 według jakości; na miesiąc bieżący pł. 
176—175,5—176,5; na sierpień-wrzesień plac. —,—, na wrze- 
sień-październik płacono 171,5-170,75-171; „na październik-li­
stopad płacono 169,5—169.25 ; na listopad-grudzień płacono 
169,0—168,5-; na kwiecień-maj 1881 płacono 168,0—167,5. 
Wypowiedziano, 26000. Cena wypowiedzenia 176 mrk.

Jęczmień, niezm., za 1000 kil. mniejszego i większo'*-,» 
ziarna żąd. 140-195 według jakości.

Owies w miejscu słabo. Terminy słabo. Za 1000 kiiog. 
w miejscu żąd. 140—173 według jakości, na bieżący mie-iac 
płc. 138,5—138,75; na sierpień-wrzesień płac.; —,—; na wrze­
sień-paźdz. pł. 138,25—138, na październik-listopad nom 136,0 
na kwiecień-maj 1881 pł.336-130,5. Wypowiedz.^1000 Cena 
wyp. 138,5.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A li
piękny | średni | pośled» i

Rzep............................. 100 kilogr. 28 50 22 - 20
Rzepik zimowy . . . „ 23 — 21 50 19 50
Rzepik latowy
Lnica....................
Siemię lniane . .
Siemię konopiane «

Koniczyna do siewu słaby dowóz, czerwone potw 
za 50 kilogram. 30 -35—83 -42 marek, >iit,o niezm. za 50 
kilogr. 40—48—58—62 marek, wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe słali, za 50 kilogr. 6,5 l 6,70, 
obce 6,20—6,50 mrk., na wrzesień-paździer. 6,80 mrk.

Maku c ii y si o ni niezm. za 50 kil. 9 8 i - 10,00 m.
Łubin slabu, za .00 kilogr., żółty 8,20—8 70—9.20 

m. niob. 8,10- 8,60 9,00 mrk.
Tymotka po w. za 50 kilogr. 18 21 -23.

Kukurydza w 
do 1‘27 według jakości.

Groch za iuOO kilog. wrzącego gromu 187—210. 
ehn na paszę .ząd. 175 -186 według jakosuń

Olej rzepako y slab . Za 100 kil. w miejscu io», 
beczki 55,5 m., w miejs u z beczką —, — m., ni miesi jc »‘»Le­
żący płac. —,—; na sierpień-wrzesień płac. —, na wrze- 
sioń-październ k pł. 55,6 —55,6; na wrzesień płc. —; na paźdz.- 
listopad płc. 56,6—56,3; na list ipad-grudzień płc. 57—56,7; na 
kwiecień-mj płacono —,Wypo.y.edziaim —. Ceny 
wypowiedzenia — mrk.

G k owi; a. forrniny: słabiej. Za 100 litr, a 100 pat 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 61,1, 
w miejscu z oeczką płacono —, —; na miesią- bieżąc« płac. 
60,9—60,4 -60,6; na sierpień-wrzesień pł. 60,0—59,6—59,7; na 
wrzesień-paźdz. pła. 56,5 56,1—56,2; na paźdz.-listopad plac. 
53,8—53,3—53,5; na listopad-grudzień pł. 53—52 7-52,8; na 
kwiecień-maj 1381 pl. 54,5 -54,0 -54;1; nasieipieu pl. Wy, 
powiedziano 10,000 libr. Cena łmi »wiedz« iia 60,7 marek.

miejscu niezm. .W mnisim żą 1 123,0

Ä - V':'

202—207

Szczecin, 6 sierpnia. Grzędowe spraw, giełdowe
Pszenica słabo, za 1000 kilo w miejscu za ż»»ltą 

piękną —m., białą 205 — 210 mrk., na sierpieńm.,

płac. —,— m., żąd. —,— m., na sierpień-w.zesień płac. — m., 
na wrzesień-paźdz. pł.3192—191, na paźdz.-listopad żąd. — m.

Zyto potw., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 180 
do 185 marek, rosyjskie 170—179 marek, na sierpień płacono 
174—175,5 marsk. na sierpień-wrzesień —,— marek, na wrze- 
sień-październik pł. 166.5—167,0 matek, na paźdz.-listopad płc. 
165 m., na list.-grudzień pł. 165,5 m., na wiosnę pł. 165 mrk.

Jęczmień bez int., za 1000 kilog. w miejscu, n »wy 
węgierski —,— m., lepszy —,— mrk., do paszy —,— mar .. 
Chevalier —płc. m.

Ow i e s bez in., za 1000 kTograin. w miejscu pomorskie 
marek, rosyjski — m., na czerwiec żąd —,— m.
Olej rzepjakowy wyżej, za 100 kilogr. w miejscu

bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 56,5 mrk., na sierpień 
żądano 55,5 mrk., płacono —,— marek, na sierpień-wrzesień 
żądano i płc. —,— mrk., na wrzesień-paźdsiernik żąd. 55,05, 
m , na paźdz.-listopad żąd. 55,5 m., na kw.ec.-maj żąd. 57,75 in.

Oko wita słabo, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płac. 60,8 marek, w miejscu z beczką —,— marek, 
na sierpień płc. 60,2 m., płac, i żąd. —,— m., na sierpień, 
wrzesień płacono 58,5, płc. i żąd. —,—, m., na wrzesień-paźdz, 
płc. i żąd. 55,5, na paźdz.-listopad żąd.» 53,5 m., płac. 53,3 m., 
na list.-grndzień pł. 52,6 m., na wiosnę płac. 53,5 m.

Premia za rok 1880 
dla abonentów Kuryera Poznańskiego

2. Obrazy olejne (oleodruki).
1) . Głowa Cli ystusa, obraz Maxa 69 X <33 centmi 

prawdziwe acyrdzieło sztuki malarskiej, które zyskało sobie ol­
brzymi rozgłos we wszystkich stolicach Europy. Najznakomitsi 
krytycy wiedeńscy i paryscy wypowiadają największe pochwały 
o tym obrazie. Tło tegoż stanowi chusta św. Weroniki (naturalna 
wielkość) a na niej głowa Zbawiciela, o Boskim wyrazie 
twarzy. Mistrz genialnie uchwycił tu boleść nadludzką rozlana 
w całej świętej cierniem ukoronowanej twarzy. Obraz ten prócz 
cechy religijnej, ma wielką artystyczną wartość.

2) Madonna de la Sedià (Rafaela) 69 X 63 cmt. 
stanowi pendant do wyż. wymienionego obrazu. Imię twórcy 
(Rafaela) i jego znakomitego dzieła starczy za wszelkie pochwały. 
Wykonanie tegoż oleodruku jest również mistrzowskie jak poprze­
dniego. Oba obrazy są tak łudząco wykonane, iż trudno je odró­
żnić od obrazów oryginalnych olejnych.

Oba obrazy wykonane w renomowanym na 
cały świat zakładzie artystycznym ,, Baterno w Wie­
dnia“

Cena sklepowa obu obrazów wynosi 64 marek 
Każdy aboueut Kuryera Poznańskiego otrzyj 

ma obrazy te za dopłatą tylko 10 marek zwinięte
na rolkę bez uszkodzenia, tran ko na miejsce.

Zamówienia przyjmuje księgarnia

N. Kamieńskiego i Spł. w Poznaniu
i uskutecznia przesyłkę odwrotną pocztą.

7 sierpnia 
Pszenica ostab. 
sierpień 
wrzesień-paźdz. 

Zyto wyżej 
sierpień
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-listopad 

Olej rzep, słabo 
wrześ-paźd. 
paźdz.-listopad

Okowita neiśn. 
w miejscu 
sierpień
sierpień-wrzesieii 
wrzesień-paźdz 
kwiecień-maj 

Owies 
sierpień 

Wypow.-żyta 
Wypow.-okow.

Szczecin
Pszenica niezm. 
sierpień 
wrzesień-paźd. 

Zyto stale 
sierpień

na —
wrześ.-paźd.

Owies
na —

Telegram giełdowy.
Berlin, 1880. Kursa końcowe. 7 sierpnia

!•
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Gubrynowicza & Schmidta

F
k
k
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<Z>r>óźsn.ioxto.
Dnia 2go sierpnia zakończyła żywot doczesny, opa­
tia św. Sakramentami śp. (1370)

Józefa Czarnecka.
W smutku pogrążeni brat i wuj

Czarnecki. Holfzer.
H/łnl nn A«, *£• 1 T.

Nie mogąc każdemu z krewnych, przyjaciół 
jomych, którzy mi w dniu jubileuszu 501etniego kapłaństwa 
bądź telegramami bądź listami życzenie swoje łaskawie 
złożyć raczyli, z osobna przesłać wdzięcznego podzięko­
wania za sprawioną mi radość, spełniam na tej drodze 
ten miły obowiązek, życząc im ze serca obfitego błogo­
sławieństwa na ziemi i wiekuistej radości po śmierci. 
Do tegoż obowiązku poczuwam się nie mniej ku Szan. 
Kedakcyi „Kuryera Poznańskiego,“ która mnie najprzód 
w piśmie swojem łaskawie pamięcią zaszczycić raczyła.

W Gnieźnie, dnia 6go sierpnia 1880 r.

Ks. Ant. Dyament

194,—
194,-

176.50 
172.- 
170,25

55,20
56.40

60.50 
60,—
59.50 
56,30
54.40

139,— 
800,— 
1000,0. 
dnia 7 sierpnia

201,50
191,—

175,—

167’,-

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4%
Pozn. listy z. . .
Pozn. listy rent. . 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota. 
Austr. losy 1860. . 
Włochy .... 
Atnerykany . ,
Rumuny . . .»
Ros. banknoty . . 
Ros.-ang. pożyczki. 
Ros.losyprem.1866 149,’

117.75 
101,—
99,00

100,25
173.75
75.30 

124,-
84.25 

101,90
91.30 

213,10
90.25

Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . . 
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposob stało 

1880. (Kurs » końc) 
Olej rzep, niezm. 

wrześ.-paźd. 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
sierpień 
sierp.-wrześ. 
wrzesień-paźdź. 

Petroleum 
czerwiec

56,50
469,50 
483, - 
141,-

55,—
57,50

59.90
59,-
58,—
55,30

9,50

Biliński L. Dr. System ekonomii tu. fen. 
społecznej. Wydanie wtóre, całko­
wicie przerobione i znacznie powię­
kszone, 2 tomy; ftom II wyjdzie w 
ciągu b. r.).............................................20 —

Di\ Antoni J. Gawędy z przeszło­
ści 2 tomy.................... . . 10 —
— I. Przed wiekiem. — Oficyalista 

starego autoramentu. — Opry- 
szek. — Złota Pilunia. — II.
Ostatni za»azd. — Krescytywa.
— Z dziejów serca. — Figiel 
konfederacki.

— Trzy opowiadania histo­
ryczne: Iwan Podkowa. —
Wielką prywata. Soman Na.

(Kiler A. Wspomnienie Jana hr.
Działyńskiego.............................. 1, 20

Gregorowicz K. Pogląd krytyczny
na wypadki z roku 1861, 2 i 3, i za­

czerpnięte z nich wskazówki po­
lityczne z powodu prac Bolesła- 
wity 2 tomy ....’.. 7 —

Kantecki K. Dwaj KrZemieńcza-
nie. Wizerunki literackie 2 tomy . 7 —

Kubula L. Br. Szkice historyczne.
2 tomy, każdy po ...... - 6 —
— Serya I. Królewicz Jan Kazimierz.

— Oblężenie Lwowa w r. 1648.
—- Oblężenie Zbaraża i pokój pod 
Zborowem. ■— Poselstwo Puszki­
na w Polsce w roku 1650. —
Bitwa pod Beresteczkiem. — Ko­
stka Napierski.

Kubala L. Serya II. Proces Radziejo­
wskiego. — Piewsze ,,liberum 
voto.‘‘ — Krwawe swaty. -— 
Czarna śmierć. — Wyprawa Zwa- 
niecka, — Mieszczanin polski
w XVII wieku..........................

Liske X. Dr. P. Robrzyńskiego
Dzieje. Ocenienie..........................

— Cudzoziemcy w Polsce .... 
Małecki A. Dr. Gramatyka histo­

ryczno - porównacza języka pol­
skiego 2 tomy...........................
Juliusz Słowacki, jego życie

1 dzieła wlstósunku do społecznej 
epoki. Wydanie II znacznie po-

—Żj’—   .
Monnmenta Połoninę historica 

Pomniki dziejowe Polski t. III.
Podróże Siordenskjólda w oko­

licach biegunowych.....................
Przyborowski W. Księźnicka z Min- 

sterbergu. Powieść histor.
— Rubin Wezyrski. Powieść h.

Sćhwartz Z. Bratowe. Powieść. Tłu­
maczenie T. Szumskiego . . .

Wilczyński A. Kłopoty starego 
komendanta. Obrazki z na­
szych czasów z rysunkami E. 
Błotnickicgo 3 tomy ....

— Misja familijna, powiad.
— Z pamiętników plotkarza

2 tomy.........................................
— Słomiany wdowiec . . .
— Wspomnienia obywatelskie

fen.

1 —
8 —■

12 II
24 —

1 20

d
(ó

50

4 —

10 50 
5 —

8 - 
5
5 —
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K Wildai i przeszły na naszę własność:

Przezacnym Protektorom
Przyjaciołom i Braciom Piernikarzom
uprzejmie donoszę, że godróż moję już w lipcu rozpocząłem — polecam się 
łaskawym względom i protekcyi. , .. T „ .

Reprezentując znaną z rzetelności i obfitości zapasów nrmę L. Gol- 
denring w Poznaniu mogę zapewnić, że każdy z łaskawych Odbiorców za-
dowolnionym będzie. . , . T

W razie nagłej potrzeby wina, proszę napisać do mnie do Jaraczewa, 
a listy prędko mnie dojdą i łaskawe zamówienia, szybko wykonane będą.

(1375) K. Chmielewski.

X Cesarsko niemiecka poczta.
X Hauiburgsko-amerykańskie
x .iS» Towstm akcyjne żejlnii pm«6j.

Bezpośrednia parowo-poeztowa żegluga
X.. . pomiędzy

X Hamburgern a Nowym Yorkiem
x zawijająca do Havre.
Xi Geliert 11 sierp. Lessing 25 sier. Frisia 8 wrześ.
W Herder 18 sier. Wieland 1 wrz. Weslpkalia 15 wrz..

X** z. Hamburga każdój środy, z Hawru każdej soboty.
i dalej jako

X Nadzwyczajny Parowiec w Niedzielę
«Silesia 15 sierp. Ciinbria 22 sierp. Suevia 29 sierp. 

Między *
S Hamburgiem, indyami Z. ¡Meksykiem

do Havre zwijająca, do rozmaitych portów Indyi Za- 
fśb ehodnich, Meksyku i wybrzeża zachodniego 

Borussia 7 sier. Saxonia 21 sier. Teutonia 7 wrześ.

X regularnie 7 i 31 każdego miesiąca, a parowce z dnia W
7 maja przystanek w S t. Thomas przez Havana, do Vera 

X, Cruz, Tampico i Frogreso. Jśfe
W* Bliższe wiad. co do frachtu i podróży podajo pełnom. jeneralny 'WO AUGUST BOLTEN, Wm. Millera następ, w HAMBURGU, g K Admiralitätstr. Nr. 33/34. (Adr. telegramu: Bolten Ha mb u rg).
X Jako też agenci: w Pojznanin L. Kletschoii, Kramar- ę* 
X ska ul- nr- 1, w K ó r n i k u lzj dor Spiro, we Wrześni 
£2 Abraham Kantorowicz, w Lesznie Bracia Ja- 
X knbowscy, w Kępnie Salomon Eisner, w R o g o- 
V. ź n i e Juliusz Geballe. X#

Romanowski M. Popiel i Piast trag. 
— Poezje. „
— Łużeccy. Ustęp z wojen tureck.

Topolnicki Jan. Mapa Rzeczypospol. 
Polskiej, podług map Lelewela, 
Wrotnowskiego i Zanoniego, i 
podług, opisów Balińskiego, Le­
lewela i Śarnickiego . . . -

m. fen. 
2 - 
1 20 
1 20

2 —

KKsięga^nia poleca również najtańsze 
własne wydania 

„BIBLIOTEKI POLSKIEJ“
Biblioteka Polska: I. II. Krasiński Z. Pi­

sma. Wydanie z przedmową Stan. hr. Tarno­
wskiego, 2 tomy. III.-VI. Mickiewicz Adam. 
Dzieła, Wydanie zupEłne przez dzieci autora 
dokonane, 4 tomy. — VII — X. Zaleski B. 
Poezje. Wydanie przejrzane [przez autora. —
XI. Pamiętniki Paska. Wydanie nowe kryty­
czne, przejrzane przez dr. Węclewskiego. —
XII. Niemcewicz J. Jan z Tęczyna. Powieść 
hist. — XIII.—XVI. Słowacki Juljusz. Dzieła. 
Wyd. przej. przez prof. dr. A. Małeckiego, — 
XVII XIX. E....ly, (Asnyk Adam.) Poezje, 3 
tomy. Każdy tom broszurowany 3 m. 50 fen. 
w oprawie 4 m. 50 fen.

13 m i i) immp .U HAtoę

£ 2gi kurs
>1.:..................................... .....<

<
<
<

Modrzynski <
W. Garbary nr. 6,1 parter.

s
Tapety i ro- 

losy 4
Zakład lito- 

graficzny
Regestra go- T 

spodarkie “
Skład galan- 

teryj ny
Alfenidę Christofla |

i buchalteryi
rozpoczyna się z dniem 16 
b. m. Zgłoszenia przyj­
muję pomiędzy 5 a 7 godz. 
wieczorem. (1365)

CHRIS TOPIE)

♦
a poleca po najtańszych cenach a 

t handel materyałów piśmien- T i nych _(1215) 4>

w Poznaniu, w Bazarze
Próby tapet franco.

»E2-

3
4♦

-t. td

II

Poznaniu X
25.

SSxxxmxxxxxxxxxxxxxxxS3
* W. »OfiWRl

złotnik i jubiler w
W Wrocławska ul. nr.
w Skład i pracownia
x złotych i srebrnych wyrobów x
X jako też (1377) X

X zegarków kieszonkowych. X
¡X Zamówienia na wszelkie wyroby z złota i srebra X»

Mjako też drogocennych kamieni tj. brylantów, rubinów, sina- 
ragdów, turkosów itp , także reparacye przyjmuję i wykony- X wam szybko po cenach bardzo przystępnych. — Obrączki ślu- X bne wyrabiam po cenie <d 9 do 60 marek i droższe.

Szan. Duchowieństwu
polecam się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiarskich, 
pozłotniczych; w ogóle zajmuję się całkowitem udekorowaniem kościołów 
i kaplic, buduję nowe ołtarze, przerabiam i odnawiam stare, wreszcie ma­
luję nowe obrazy wszelkiego rodzaju, odświeżam zniszczone przez wilgoć 
lub czas. Praca rzeteln i, ceny umiarkowane. (1305)

w Poznaniu, malarz i dekorator kościołów.
— ■ __ j, .. -w -•«- -w-«v*x rxr<rtzj
gXX^wpierWSZOrz^dny g

g instytut malowania szkła g
X Ad. Seilera w Wrocławiu X
M Tiisclieiistp. 5 5

dostarcza! Okna z figurami począwszy od 9 m. za □ st. ę* 
X Okna mozaikowe począwszy od 2 m. za □ st.X pojedyncze kitowania ołowiem od 80 fen. za □ stopę, X

szyny kolejowe i ogrodzenia drutowe bywają najtaniej X 
«-r wykonywane rowmez każde oszklenie budowli. (1339)

V3000000000000000tx>00cj

Prosimy zwrócić uwagę!
Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

meble z własnej fabryki doskonale wykonane, garni­
tury z pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate- Q racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów 
stoły patentowe do wysuwania itd. (489)

N. Buczyński,
mistrz stolarski,

przy Jezuickiej ul. nr. 5 przy Farze.

0
o
o

Rzetelna usłnga i 
umiarkowane ceny.

Znaczne zakupno z kopalni br. Ballestrem na Górnym 
Szlązku (1221)

węgli kamiennych
umożebnia mi Szanownej Publiczności okolicy i prowincyi 
ceny jak najprzystępniejsze postawić. Odstawa do 
każdej stacyi kolei żelaznej. Zamówienia wykonuje 
się odtąd szybko i rzetelnie, bez ściągania jakiejkolwiek 
zaliczki frachtowej czyli t. z. ,,Vorfracht.“

TO «.li

Kościanie.

Nieprzemakalne Płachty
do Lokomobil, Młockarni i t. d.

Koce węgierskie, derki na konie
w wyborowym gatunku polecają (1164)

Orłowski i Spółka
Poznań ui. Jezuicka I. Warszawa ul. Wierzbowa 4.

Damskie kapelusze i formy, kwiaty J 
paryzkie, koronki, tiule, woalki, 
żaboty, kołnierzyki i mankiety41 poleca (571) /T

! Stanisław Hoffmann»
■S handel mód i towarów białych, g

Stary Rynek 53, narożnik Jezuickiej ulicy.

^ WT wielki wybór piór strusich."** S
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**J.Zeyland W Pe^aaat«
M* FABRYKA '

M
M skład mebli,M luster, marmurów i robót wy- 

ściełanych od aąj prostszych do 
najwykwintniejszych.

Za trwałą i gustowną ro-1 
bolę z suchego doborowego

w materyału wykonaną wszelkie M daję poręczenie.
M Ceny rzetelne, umiarko- 

$$ wane.
Wyroby własnego wyna-

lazku: biurka mechaniczne, _„T. „ •_
ję krzesła z posuwalnem sledze- 40 Wielkie <xlirWciry 40.

mem.

MMMM 
MMMMM

(469)

M M

J. Zeyland **
ROBOTY \

budowlane
jako to:

A drzwi, okna, podłogi, schody,
■- posadzki, boażerye, okna wy- W 
'^ stawne, urządzenia i roboty $$ 

kościelne przyjmuję, wykony- 
wam za pomocą siły parowej 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- w 
lazku: okna hermetyczne z K 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej konstrukcyi. W

Rulety na taśmach stało- 
wych. ^M

XXXXXXXXXXXXXXXX 
XXXXXXXXXXXXXXXXX

LODY
w kilku wybornych gatunkach 
poleca codziennie cukiernia

Ant. Pfitznera
(802) Stary Rynek.

Przypadkowe

kupno!
25 ang. ark. listowego pa­
pieru i kopert w eleg. karto­
nach, począwszy od 30 fen., 
te same z kolorowemi mo­
nogramami tylko 60 fen., 
są znowu w zapasie i pole­
cam takowe jako bardzo tanie.

Juliusz Busch
handel papieru, plac Wilhelmo- 
wski 10, narożnik Wielkiej Ry­

cerskiej ul. (1298)

najnowszego systemu wykonuje po cenach umiarkowanych oraz przerabia stare aparata podług 
najnowszej konstrukcyi

FABKYKA
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. Leporowskiego
Poznań, Małe Garbary Nr. 4

Nowe gorzelnie założone przezemnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz, 
Samostrzel, Bolechowo, Obra pod Koźminem, Spławie pod Poznaniem, Sieruiki 
pod Rogoźnem, Będzitowo pod Łabiszynem i t. d. (936)

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie. 

Wyprawy w gotowej bieliznie.
Na prowincyą za zaliczką pocztową.

Dla dam ©O Marek.
6 dobrych czysto płóciennych garnirowa- 

nych koszul damskich,
6 kaftaników nocnych. 
6 czepków nocnych,
3 rozmaite spódnice,

Tylko za 'gotówkę
©la dzieci 20 Marek.

( 6 małych dobrych koszul,
6 „ „ kaftaników,
2 haftowane poszewki na poduszkę,
2 czepeczki,
6 płóciennych podkładek,
2 powijaki. ..... ' , , . , . « cJmstak rio nosa,_____

»»la panów: koszule wierzchnie od najprostszych do eleganckich i pra­
wdziwie francuskich. (158)

A. z Pawłowskich Kaufmann
lahryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr.-JM ?• ’? SfRiWi ----- - „ _............ A...... ....

Dwie trzecie części ludności cierpi na

TASIEMCA
a tylko jedna część potrafi sobie dać radę.

Pewne oznaki są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych 
części tasiemca w kształcie tasiemek lub grupek.
Domyślne oznaki są : bladość twarzy, słabe spojrzenie, sino pasy 

około ocz, schnieme, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość 
trawienia, brak apetytu na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia 
przy czczym żołądku, mocne nagromadzenie się śliny do ust, kwas w żo­
łądku i palenie zgagi, częste bicie, zawrót i częsty ból głowy, nieie<'u- 
larny stolec, świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, kolki, wre­
szcie kłucie i boleści w kiszkach, bicie serca itp.

. 0MF Każdego tasiemca usuwa 'MB®
w jednej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie

pewnego lekarstwa — także listownie. —
'^r* ©Ilberg’, pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, 

Mała Rycerska ulica nr. 16.

Magazyn mebli! _
Polecam Szanownej Publiczności rozmaitego gatunku meblńszyeh 

snego wyrobu trwałe i dobrze odrobione w wielkim doborze jako e wła- 
napy, garnitury, lustra rozmaitej wielkości i krzesła po cenach najtateż ka-

W. Szkaradkiewicz.
mistrz stolarski, Wilhelmowska ul. nr. 20, naprzeciw hotelu Francuskiego.

1 W, BMM *
zegarmistrz w Bazarze

poleca swój bogato ukompletowany
skład zegarków remont, złotych i srebrnych

damskich i męskich
z renomowanych fabryk genewskich. Regulatorów w najpię­
kniejszych deseniach i rzeźbie, budzików i zegarów wachadło- 
wych paryzkieh, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścien­
nych, począwszy, od cen nadzwyczaj ni-skicb i pod-, 
gwarancyą. Oprócz tych poleca dla Agronomów zegarki ni- 
Kłowe Remont. tanie, dobre i trwałe. (1035)

Zegarki chodząee bez jakiegoltolwielk nakręcania i Re- 
lnont. z jaśniejąeemi w ciemności tarczami są znowu w za- ' 
pasie Wszelkie reperacye zegarków’ kieszonkowych, ściennych K 
i stołowycn uskuteczniają się w krótkim czasie i po przystę­
pnych cenach. Z r J

SzanownyPanie Griinherg w Poznaniu!
Będąc od dłuższego czasu cier­

piącym i nie wiedząc w ogóle co ru­
ry istosie braknie, wyczytałem w „Ku- 
ryerze Rotterdamskim“, że Pan le­
czysz na podobne cierpienia resp. na 
tasiemca. W skutet tego ogło­
szenia, nadesłany Pański środek skut­
kował moim cierpieniom, gdyż w kró­
tkim czasie zostałem kompletnie 
z wielkiego tasiemca zwol­
niony, jestem teraz zdrów jak ryba, 
i wszystkim na podobne cierpienia 
mogę śmiało i rzetelnie Pana polecić 
a ,jestem mocno przekonany, że zdro­
wie dobre napowrót odzyskają.

Z szacunkiem 
Van der Burg. 

Rotterdam, Weste Wagenstraat 8.
Za 1 markę otrzyma się jeden

męzki albo damski łańcuszek z 
prawdziwego amerykańskiego christor 
który się nigdy nie zmieni.

Każda osoba zaś, która łańcuszek 
taki kupi, otrzyma jako podarek 
puszkę zawierającą 8 kosztownych 
przedmiotów:

1, posrebrzany naparstek
2, parę guzików do mankiet
3, parę zauszniczek
4, spilka do krawatu
5, etui do spilek
6, pierścionek z kamieniem
7, kolią
8, piękny krzyżyk albo medalion.

B. Zielonacki
Q380)_ Berlin, Fischerstrasse 15.

£>•co

tegoroczne poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Poznań. Stary Rynek.

Kuferki podróżne
z zamkami bezpieczeństwa

począwszy od najzwyczajniejszych w cenie 1.25 ni. aż do największych 
najwykwintniejszych i najmocniejszych, oraz wszelkie inne artykuły sio- 
dlarskie w zakres ten wchodzące poleca (1264)

Bazar podróżny Conrada
przy ul. Wrocławskiej nr. 31.______

Rzeczywista

wyprzedaż
Z. powodu zwinięcia mego 

otwartego interesu sprzedaję 
lustra w wszystkich wielkościach 
i kształtach złocone, czarne i 
starożytne, konsole, postumenty 
itp. (1314)

E. Schlicht
fabrykant ram złoconych 

ul. Wodna 11.

K. M. Koczorowski.
Ul. Teatralna. 5.

rekomendować może nauczycieli 
muzykalnych, nauczycielki mu­
zykalne, bony muzykalne, bony 
freblowskie Polki i Niemki.

Pasy do maszyn.
artykuły gumowe,

Oliw? i# maszyn, s&arowffl® a® osi®
wszelkie inne przedmioty do gorzelni po cenach tanich

Orłowski i Spółka
Poznań ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

® Płótna S
sztukach. 50—53 łokci berlińskich.:

ćwierci szerokie szląskie płótno

cężk e płótno

1

28,- m. 
30,— M. 
26,— M. 
30,— M. 
40,- M. 
55,— M. 
30. M.
32.50 M
33.50 M. 
35,- M.
36.50 M. 
38.— M.
39.50 M.

„ .................... ..... 48.-- M.
Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze,

Równocześnie polecani rozmaite
płótna belgijskie i iryjskie.

(458)

I Szyrtyngi i szyfony w dobrych jaiościach, mtr. 50 fen.
€

€
€

brylaatym,
pika satins, wallis i barchany

w rozmaitych szerokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY.

Flanele i mollitou
białe, kolorowe, pasiste i w mięszanyoh kolorach w rozmaitych cenach.

|| Powleczenia na pościele
w najnowszych deseniach.

Rozmaite obszywki do wszelkiej bielizny i rzeczy negliżowych 
jako to : koronki, trymingi, hafty i t. d

&

Bsr

S&

it

8t

jam, ou Koronni, trymingl, hafty i t- d.

A. z Pawłowskich Kaufmann,
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3 ’ ‘A

Hotel du Nord. ‘ ®

HANDEL E. MIKOŁAJCZAK
w Poznaniu, Jezuicka ulica nr. 12

poleca po nader umiarkowanych cenach

rozmaite towary łokciowe i krótkie
a mianowicie

Aksamit jetlwahny,
Velwet na obsady i trzewiki,
«Jedwab pod tnźnrki czarny,
3*rawdziwy jedwab franeuzki do szycia, 
tPłótna żaglowe, (947)
S®łotna podbielone,
Szyrtyngi i różne kitaje, 
fi*lusze kolorowe do obicia dorożek, 
{¿aza pod suknie 

_ t. p. artykuły jako i rozmaite
Ureliszki na eleganckie ubrania męzkie.

Pomieszkanie
na 2giem piętrze 4 pokoje i kuchnia od Igo paździer­
nika za 900 mrk. do wynajęcia. (1382)

Grand Hotel de France.

€

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

YVazna literacka wiadomość.
Właśnie otworzono

Nową Sitórypya m WWiotekę Ojców Kościoła.
Wybór najcenniejszych dzieł patrystycznych w tłóniaezeniu nie- 

mieckiem, wydawany pod naczelnem kierownictwem dr. Walentego 
Thalliofera, dziekana katedralnego w Eichstätt etc.

Wychodzi w seryach około 20 tomików po 40 fen. — Każda 
serya tworzy zaokrągloną całość ztąd też przy zaniechaniu ahona 
mentu nie posiada nikt dzieł ułamkowych. Podział materyi zu­
pełnie nowy, przyczem unikano wszelkich rozdrobnień, co dla 
odbiorców bardzo jest korzystne. Treść wszystkich seryi szczegółowo 
naprzód będzie ogłoszona. Serye mające być wydawane można na 
życzenie natychmiast odebrać, nawet pięknie oprawne. Odbierając 
je zaraz i abonując stale znaczne ulżenie w abonamencie.

Co tydzień wychodzi tomik, jednakowoż można je do woli od­
bierać. — Każdą seryą można pojedynczo zakupić. Prospekty, 
broszury z recenzyami i sprawozdaniami (Bericht über die Biblio­
thek der Kirchenväter U. wyd. 6 ark. druku) i tomiki na okaz 

bezpłatnie i franko w wszystkich księgarniach.
Kempten. Księgarnia Józefil KÖSel ń 

Do nabycia w Poznaniu w księgarni J. i

I Heinego, Stary Rynek nr. 85. Od Igo października 
Piać Wilhelmowski nr. 2.

O- ' ________ ____
Instytut agronomiczny

uniwersytetu w Lipsku.
Początek półrocza zimowego ustanowiony został na dzień 

18 października. Program i plan godzin można u niżej pod­
pisanego nabyć. (1368)

Dyrektor: prof. dr. Blomeyer.

;i a 
J. 1.1
iernika I
(1219)X

Z powoau źe żadnych wojażerów nie wysyłam, wy­
przedaj ę mój wielbi hurtowny (1198)

skład cygar i papierosów
po starych cenach, opuszczając nowe cło i polecam następujące 
gatunki:
La flor 1000 szt. 24 mrk., Latona 1000 szt. 39 mrk., 
Trabucos 1000 szt. 28 mrk. Milagro 1000 szt. 45 mrk. 
Noblessa 1000 szt. 33 mrk. Salamanca 1000 szt. 60mrk. 
Importowane po 75 do 120 marek za 1000.
Papierosy od 6 mrk. do 15 mrk. za 1000 sztuk.

M. S>ąbrowski
Poznań, Wrocławska ul. nr. 21.

Import i eksport

kawy i herbaty.
Prawdziwa arabska Mocca m. 15,85. złota kawa, z Jawy m. 14,50, 
żółta z Jawy m. 12.70, Maracaibo m. 11,20, Campinos ni. 10,25, 
Santos m. 9,60 w woreczkach poczt, po 9ł/3 funta netto włącznie 
z opłatą cła i opakowaniem w najlepszej jakości. Herbatę najno­
wszego sprzętu za funt mrk. 1,80, - 7,50. (1257)

Hamburg. T. Maksymilian Saenger.
W Poszukuje się agenta.

łiajtaziii [ariarolj niskiej 
A. Kromolickiego

Poznań, ulica Jezuicka 12.
poleca Szanownej Publiczności na porę te­
raźniejszą swój bogato zaopatrzony i dobrze 
asortowany skład towarów modnych z reno­
mowanych fabryk w wszelkich wyborach; 
również gotowe ubrania z eleganckich i 
trwałych materyi francuzkich, angielskich, 

= niemieckich Zamówienia uskutecznia się 
gustownie podług najnowszych żurnaii po 
cenach najumiarkowańszychi w jak naj­

prędszym czasie, zaręczając za rzetelną i skorą usługę każdego czasu.
N. B. Zamówienia zaś zarniej scowe wysyłam każdego czasu dobrze 

opakowane i franko. (1076)

Wina czerwone z Bordeaux
butelka od 1,25 fen., do 4 mrk. ■— oraz bardzo stary 
Cliablis po 4,50 mrk. poleca handel win hurtowny (1369)

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Łekcyi
języka franeüskiego

oraz innych przedmiotów nau 
kowych udziela na żądanie w 
zakładach żeńskich lub u siebie 
w domu (1372)
Antonina Biedermann

Małe Garbary nr. 11, II piętro.

Używany doskonały

krótki fortepian
(Irmlera) i dobrze utrzymany 
machoniowy fortepian ma na 
sprzedaż (1380)

C. Kcke
ulica Bismarkowska. 7.

Kilka panienek
przyjąć jeszcze mogę na stancyą. 
Obok ścisłego dozoru zapewnić 
im mogę pomoc w naukach, 
konwersacyą w jeżykach obcych, 
a na żądanie i muzykę, za cenę 
przystępną. (1373)

Otylia Gutzmann
ulica Wodna nr. 22.

Melonów
nie zbyt dojrzałych (jeszcze 
twardych) 150 do 200 funtów 
kupuje cukiernia (1374)

Ant. Pfitznera
i oznań. Stary Rynek.

Ottony
karmelki z ziółkami na kaszel 
skuteczne, paczka po 35 fen., 
karmelki słodowe, funt po 80 
fen. wszelkie inne karmelki, cu­
kry, pomadki w pudełkach po­
leca cukiernia (1318)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Klatka ’
dla kanarków łub innych ptaków 
śpiewających, z 6ma przegrodami, 
z 3ch stron szczelnie zamknięta, zie­
lono i bał, malowana, jest do naby­
cia. Gdzie? wskaże St. Kitka, in­
troligator, św. Marcin nr. 5.OGRODNIK

Polak, żonaty z małą familią, w mło­
dym wieku, który się uczył we wię 
kszych ogrodach i pracował w Ber­
linie, posiadając dobro świadectwa, 
poszukuje miejsca od 1 października 
rb., gotów jest także na żądanie 
w razie potrzeby i inną, usługą się 
zaj ć Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje ogrodnik Rosenberg w 
Czerwonej wsi pod Krzywivtniem.

MEBLÖWANYPOKQJ
jest tanio do wynajęcia 
przy ulicy Półwiejskićj 
nr. 17, I piętro.

Drugie piętro pomieszka­
nia o 5ciu pokojach od Igo 
października do wynajęcia.

J. N. Leitgeber.
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